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(Z Węgier. — Malarz Brandt, ziomek 


nasz.) 


Z poła polityki właściwej nie mamy nic 
zgoła nowego, żadnych nawet nowych szcze- 
gołów do doniesienia. 

W sejmie węgierskim oczyściło się po- 
wietrze, — daj Boże, aby istotnie i na za- 
wsze. Musi teraz nastąpić zmiana w stronni- 
ctwach, pewność, stałość, która dla nas naj- 
przyjemniejsze wywrze skutki. Ta niejasność 
wewnętrznych stosunków w łonie Madiarów, 
zmuszała ich opierać się o Wiedeń a nawet 
o Berlin, z krzywdą wielką dla nas i dla 
miru w Austrji. Teraz to może się zmienić. 

Natomiast mamy na innem polu najwe- 
selszą nowinę. Po Matejce drugi już EL. 
ziomek staje do rzędu najznakomitszych Éu- 
ropy i sztuki nowoczesnej mistrzów — pan 
Józef Brandt w MOR s 
w iedeńską obraz historyczny „0. 
pod Wiedniem“, chwilę, kiedy Sobieskiego 
usarze rozbijają lewe skrzydło Turków, toru- 
jąc pole Niemcom w centrum i na dragiem 
skrzydle. Korespondent Nowej Pressy z za- 
pałem pisze o tem dziele naszego ziomka, 
„Polaku*, tak co do kompozycji i wierności 
historycznej jak i malowania, i zapewnia, ze 
„na wystawie wiedeńskiej będzie  jaśniało 
jako jedno z najznakomitszych dzieł nowo- 
czesnego malarstwa. * 

Naród nasz Żyje, kiedy takie dzieła two- 
rzy! Jeszcze Polska nie zginęła! Tem dziel- 
niej zabrzmi ten okrzyk, kiedy i w naszej 
sali sejmowej po długiej stęchliznie powiał 
w poniedziałek wiatr Świeższy. 


Sprawozdanie sejmowe. 
Dalszy ciąg posiedzenia XIL.,d. 25. listopada. 
(C. d.) 


Po mowie ks. Szaszkiewicza i opuszcze- 
niu Izby przez niego i przez 17 posłów ru- 
skich zabrał głos poseł ks. Kaczała (z try- 

uny): 

"= P. ks. Kaczała. Mynuwszoho roku u- 
kładałyśrmo w adresi podjaku Najj. Panu za 
założenie akademii nauk w Krakowi i zista- 
wałyśmo w najlipszoj nadiji, że rozszyrenie 
autonomii w naszim krajn nastupyt. Nyni 
czuju tilko sami skarhi, i tak np. na toje, 
Że naszyi uchwały, jak to pry otworeniu 
sojmu ks. marszałek skazaw, do sankcji ci- 
sarskoi ne buwajut predkładani, i kotoryi, 
jak to pizmijsze p. Krzeczunowycz skazaw, 
hdeś tam aż za hrobom sankciju otrymajut, 
Ałe w samoj riczy adres nynisznyj jest do- 
wodom naszoho sumnonho położenia. Żapy- 
tajmo sia sebe odnakoż czy my sami do to- 
ho samoho położenia ne pryczynyły sia. 
Proszu stańmo tilko na stanowysku Austrji. 
Austrja składaje sia ne z jednoi Hałyczyny, 
ałe z bilsze kraiw koronnych, kotoryi majut 
swo: prawa historycznyi i narodnyi, kotoryi 
majut swoju okremisznu historyju, zwyczaji, 
obyczai, jazyk i okremisznyi narodnosty, ko- 
jeden sposib uprawlaty (rządzić) ne 
można. Wprawdi D w r. 1848 zasa- 

u Tiwnouprawnenia, ate taja zasada zosta- 
ła tilko na paperi, bo w praktyci wymirjano 
sprawedływist wedla riznych mir. Wsiuda 
Peremahała centralizacyjn, chotiacza uszcza- 
sływyty narody i kraji swobodoju na jedno 
ję prykrojenoja, uawet chotiajby uszcza- 
dw €nie mało nastupyty za pomoczeju su- 

Wojennych i kryminałów, jak to wydy- 

Rp. w Czechach. 

h tże panowe, to były pryczyny, dlaczo- 
w Austrja wid r. 1848 ne skripyła sia. Ona 
e Skripyłą sia dlatoho, poneże syły naro- 


rę Zużywały sia w sporach meżynarodnych, 
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Austryja w słabosty, wypadkam, jakii ju | 


ni. f 
me E a 2 litami zanosyło sia na 
wijna meże Nimciamy a Francyjeju, w hro- 
znoj toj chwyły widozwawsia monarcha do 
narodiw i: wyskazaw swoju wolu, aby stosun- 
ki krajiw koronnych 1 narodiw W skład Au- 
strii wchodjaszczych, uporjadkowanyi zistały 
w duchu zhody, prytim aby udosyczyneno 
wsim słusznym Żadaniam narodiw. Wola ta- 
ja monarchy czekaje jeszcze do nyni na wwe- 
denie w żytie. Austryja ne skripyt sia, do- 
ki interes państwa s interesamy krajiw ko- 
ronnych, a prawa historyczny państwa z 
prawamy historycznymy narodiw do sohłasy- 
ja i harmonii prywedenyi ne zistanut. Tu 
panowe ne pomih dualizm, tu ne pomoże i 
trializm, tu treba wsestoronnoho zaho- 
dżenia. ' i 

Do perewedenia toi tak wysokoi zada- 
czy (zadania) pokłykaw monarcha minister- 
stwo Hohenwarta, to jest mużiw, kotoryi bu- 
ły perekonania, że tilko toje państwo może 
spokijno spohladaty w buduczniśt, kotoroje 
na swobodi i riwnoj sprawedływosty dla 
wsich jest operte. Reskrypt Najj. Pana do 
sojmu czeskoho z dnia 12. wereśnia 1871 
buw toju porukoju, że ministerstwo wstupyt 
na tuju dorohu, na kotorij i reszta narodiw 
swoich praw dostupyty mała. 

Tak samo i nadanie ministra dla na- 
szoho kraju. 7 s 

Własne toje ministerstwo chotiło wid- 
daty summ cuique (co się komu należy), to 
jest państwu, szezo do rozwytja państwa, a 
krajam koronnym, szczo do ich rozwytja jest 
neobchodymo potribnym. Tak toje minister- 
stwo starało sia, aby Austrya stanuła na 
podstawach praw narodiw w skład jii wcho- 
gó chodyło widdaty *prawedływośt: 
i Sławianam, własne tohdy powstała protyw 
tomu w ministerjum sylna opozycja. Tak po- 
wstała sylna wałka. Walka taja ne buła o- 
dnakowoż wałkoju Sławian z Nimciami, no 
walkoju autonomistiw z centralistami, walkoju 
swobody s newołeju. 

To buło położenie, w jakim mynuwszo- 
ho roku układałyśmo nasz adres. Zachodyło 
tu pytanie, po kotoroj storoni majemo stoja 
ty; po storoni autonomistiw, czy centralistiw ? 
po Storomi pryjatełej swobody, czy pryjatełej 
newoli? Odpowid' ne buła somnitelna (wąt- 
pliwa), i sojm nasz wyrik pamiatnyi słowa, 
szezo J. c. k. Mylist’ może rachowaty na 
szczyroje i sylnoje popertje z naszoj storony, 
tj. pry pereprowadżeniu rozszyrenia autono- 
mii i wsestoronnoho pohodżenia. 

Takij małyśmo adres mynuwszoho roku. 
Tu chodyło o wsestoronne załahodżenie i roz- 
szyrenie autonomii, dlatoho i my rado za 
tym adresom hołosowałyśmo. 

Chodyło tu o popertje ministerstwa au- 
tonomicznoho. 

S takim adresom jide nasza delegacja 
do Widnia, i zastaje — centralistiw. 

W takim położeniu riczy treba było ko- 
neczno, aby opozycja wsich krajiw buła po- 
stupyła solidarno, a akcja w tim składi wska- 
zana buła: ne wstupyty do Rady państwa. 
Ani pid najbilszym natyskom centralistiw 
pry wyborach, a nawet pid terrorystycznym 
wplywom, ministerstwo ne bułoby w stani 
Radu państwa prywesty do skutku, bez de- 
legatiw krajiw opozycyjnych, tj. tych, koto- 
ryi krywdyt konstytucja. Ministerstwu buło- 
by musiło swij program do kosza abo w o0- 
heń kenuty — a nastupyloby abo powerne- 
nie Hohenwarta, abo bułoby ministerjum u- 
hodowe. 

Jesłyby naszi delegaty toje położenie 
buły zaraz z poczatku dobre piznały, i do 
Rady państwa ne wstupyły, toj prykład buw- 
bu naślidowanyj takoż czerez delegatiw z in- 
szych krajiw. Pozwolim, że chtoś by buw tam 
nawit i pryjszow, to takaja Rada państwa, 
hde nema Czechiw, hde nema delegatiw Ha- 
łyczyny, ne buła by sia mohła utrymaty. 

A szczoż robiat centrały w tak kryty- 
cznim dla sebe położeniu? Ony wydiaczy sia 
pobytymy na dorozi wyboriw, starajutsia ja- 
ale rubaszne porównanie, Śmiały obraz, na 
wpół lekką nieprzysłonięty gazą, która ma 
czynić zadość wstydliwości, a dogadza lubież- 
ności, Żart otwarty, strzelający hucznie, a 
nabity nieszkodliwym Śrótem. Nasza przy- 
zwoitość to nie gospodyni, co zaglądnie do 
chlewa i obory, i nierogaciznę nazywa po 
imieniu, jest ona raczej elegantką, co goto- 
wa umrzeć prędzej niż zjeść czosnku, ale 
gdy będzie chodziło o pokosztowanie zaka- 
zanego jabłka, to się z wężem doskonale 
rozmówi po francuzku. 

Bądź co bądź przerobić jej na prędce 
niepodobna i potrzeba stosować gię do jej 
wymagań, aby nie zwrócić przeciw sobie jej 
potężnego wpływu. Dla tego byłbym zdania, 
że przedstawiając komedje Szekspira na na- 
szej scenie należy w niektórych miejscach o- 
krzesać bardziej rażące naszą przyzwoitość 
Żarty, rozumie się w taki spesób, aby treść 
na tem nic nie straciła. 

P. Urbański nie zrobił tego. Ponieważ 
jaż mowa o tłumaczeniu, więc trzeba powie- 
dzieć, że jeśli w niektórych ustępach odzna.- 
czało się przyjemną werwą i dosadnością 
wyrażeń, to w bardzo wielu innych naszpi- 
kowane było grubemi błędami i dziwactwa- 
mi. Błędy rozpoczynają się od samego tytu- 
łu, który powinien brzmieć nie: „Wesołe 
kobiety z Windsoru“, ale „Wesołe kobiety 
Windsoru*, ponieważ tu mowa nie o jakichś 
kobietach, które przyjechały z Windsoru i 


| 
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kim inszym sposobom ratowaty — np. za 
pomoczju zasady: divide et impera. Naszym 
wskazujut to na rezolucju, to na miuistra; 
Dalmatyńciam na to abo owo. 

Zdawało sia, Że nasza delegacja wże 
mała czas piznaty centralistiw, a prynaj- 


mnij, że ne zabuła historji naszoj rezolucji, 
i że ne dast sia tak łehko złowyty w nastawłe- 
ni syłki. 

Stało sia odnak inakgze. Po upadku Ho- 
henwarta nasza delegacja w samij riczy 
mohłaby buła skazaty, gzczo na kotoru sto- 
ronu prychyłymo sia, i ministerstwo i Rada 
państwa musyt piznaty, że decyzja jest w na- 
szych rukach. W takim wypadku i Rada 
panstwa i ministerstwo musiłyby nam buty 
wdiacznymy, i zdawałoby sia, szczo nam ni- 
czoho widmowyty ne bułyby w stani. Otże 
ALPE 2 kotora wysłana buła zo soj- 
mk » Opuszczaje opozycju, opuszczaje 
Hohenwarta, opuszczają A Ka autono 
micznoje, i wchodyt do Rady państwa, szczo- 
by are ministerstwo centralistyczne! 

yni pokazuje sia, szczo ustawy naszi 
do sankcji nie predkładajut sia, w kraju pa- 
nuje neporjadok, neokresłenyj, neoznaczenyj 
zakres administracji itp, 

Ale moi panowe, to sut tilko skutki tych 
pryczyn, kotoryi samiste spowodowały, a kto 
chotiw takich Pryczyn, toj także i takimy 
skutkamy zadowolniaty sia powynen. Teper 
majemo żal do ceutralistiw, a odnakoż znaty 
mohłyśmo. szczo po centrgłach niczoho nadi- 
jaty sia ne buło można. 

. W adresi osobno rozwodymo sia nad tim, 
że sprawa o rezolucji roztiahaje sia bez kińca. 

Naj meni bude wilno skazaty inter pa- 
renthesim szczo i my w tim sojmi małyśmo 
rezolucju. Rozumiju tu wnesok posła i wice- 
marszałka Ławrowskoho.. Pytaju sia, szezo 
sia stało z toju rezolucju? Śojm sobi z neju 
tąksamo postupyw, jak Nimey z naszoju re- 
zolucjeju. Otże sojm widsyłaje jii do Wydiłu 
krajewoho, a Wydił krajewyj do ankiety, an- 
kieta obraduje nad neju, i protokoł obrad 
predkł daje nazad do Wydiłu krajewoho. 
Zdawało się, że Wydił krajewyj sformułuje 
wnesok i predłożyt WWysokomu sojmowy do 
załahodżenia, a każu: zdawało sia, i pry- 
znaju szczo buwjem w błudi, i szczo mały 
słuszniśt tyi, kotoryi kazały, że z toi muki 
chliba ne bude. 

Czekałyśmo, ałe czokośmy sia docze- 
kały? Otoż Wydił krajewy; daje tyi mate- 
rjały drukowaty, rozdaje ica w sojmi, sojn 
pryjmuje tacite i tak sprawa naszoj rezolu- 
cji pohrebenna. 

Ne dywujte sia panowe, Że jeszcze nyni 
pojawlajut sia wneski jak np. ostatnij wne- 
sok p. Kowalskoho. To jest skutok toho po- 
stupowania sojmn. Ja toho wnesenia ne pid- 
pisawjem, bo chotia jeśm Rusynom, to jeśm 
takoż Sławianynom. Prawda jako Rusyn, 
jesłybym stanuw na jakimś stanowysku ha- 
łyckoho Rusyna, musiwbym iduczy kon- 
sekwentno, tak sobi postupyty jak postupyły 
tyi, kotoryj wnesok toj podpysały. Odnakoż 
jako Sławianyn musiwjem sia zapytaty: 
Kto jest za bezposerednymy wyboramy ? czy 
Żadajut ich Sławiane, czy centralisty ? 

Okazało sia, że Żadajut ich centralisty, 
aby swoju władżu bilsze nad Sławianamy 
roztiahnuty. To buło pPowodom, dla czoho ne 
pidpysawjem. A moi pp., ne dywujte sia I 
Wnesok p. Kowalskoho, ne jest niczo innoho 
jak i słowa tych, kotori meży wamy Cczasto 
dajutsia czuty: czerez Nimciw z Nim- 
ciamy! (Brawo!) To jest ta sama polityka. 
Ale skazawszy to intra parenthesim idu dal- 
sze. Szezo sia dije w Radi państwa z rezo- 
lucyju naszoho sojma ? Oto jedno i to saino 
szezo dawnijsze! Ide ona wid Anasza do 
Kaifasza, bo chodyt Nimciam o toje, aby 
sprawu tuju tilko perewołoczyty a potom aby 
nyszczo ne daty. Prychodyt rezolucyja na- 
wet na porjadok dnewnyj, i szczoż z neju 
roblat ? Oto z dnia na deń ju widkładajut i 
każut naszym delegatam, szczo treba na pe- 
red uchwałyty, zawotowaty ustawu o bezpo- 
serednych wyborach z musu, Nothwahłgesetz. 
Muszu skazaty na chwału naszych delegatiw 


bawią gdzieindziej, ale o mieszkankach tego 


miasta na miejscu. 


Można się spotkać w tem tłumaczeniu 
z wyrażeniami jak n. p. „jestem tak Śmiały 
prosić“, „pojedyńczy człowiek” itp. Najsmu- 
tniejszą jednak stroną tłumaczenia jest rola 
wallijskiego księdza Evansa, nie przetłuma- 
czona, ale przerobiona z łamanej angielszczy- 
zny na łamaną polszczyznę, tak dobrze ła- 
maną, Że nikt z niej nic zrozumieć nie mógł. 
Na scenie angielskiej jeżeli przedstawiany 
wallijczyk kaleczy język angielski, to wszyst- 
kich to może bawić, (tak samo jak na na- 
szej scenie może bawić wymowa litewska 
polskiego języka. bo czyni to w sposób wszyst- 
kim znajomy) i wszyscy go rozumieją, ale 
jeżeli tłumacz przenozząc wallijczyka na naszą 
scenę i tutaj każe mu mówić z wallijska po 
polsku, to robi się tatarszczyzna jakaś, bar- 
dzo nieprzyjemna dla ucha, jak to mieliśmy 
sposobność doświadczyć na przedstawieniu 
piątkowem. 


Jeżeli już tłumacz chciał koniecznie 
Wszystkie postacie Szekspira w tej komedji 
przenieść na scenę polską że wszystkiemi ich 
cechami zewnętrznemi, to mógł z lekka w 
pewnych odstępach zabarwić rolę Evansa ak- 
centem cudzoziemskim. Byłoby i to już może 
zbyteczną rzeczą, ale przynajmniej uwolnił 
by słuchaczy od tatarszczyzny językowej. To 
samo w mniejszym stopniu stosuje się i do 
roli doktora Kajusa. 
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szczo za tym wneseniem ne wotowały. Ałe 
ony wstupyły do Rady państwa i tym sposo- 
bom Radi państwa zrobyły możływym szczo 
ta ustawa zawotowana zistała. Ta ustawa 
jest takoż owoczem naszoi delegacyi, ta u- 
chwała perechodyt czerez obi Rady, wyższu 1 
nyzszu, otrymuje sankcyju, pereprowadżajut 
sia wybory, a koły wybrano za pomoczyju 
chabrusiw, delegacyja jawyt sia w Radi pań- 
stwa, Nimci znowu hołos pidnosiat i każut: 
„Ne potribujemo was bilsze, abo woźmit 
szczo wam dajemo, abo ne damọ wam ni- 
czoho”. (Brawa i oklaski). 

Tak wypłaczajut sia Nimci za to Sszczo 
im zrobyłyśmo prysłuhu, i tak panowe owocz 
naszoi delegacyi i truda ciłorocznoho, to jest 
onaja ustawa o bezposerednych wyborach, 
wysiacza jako mecz Damoklesa nad sojmom 
i krajom, i druhij, elaborat, kotoroho, jak 
pidnis p. Skrzyński, dla samoi finansowoi 
storony, pryniaty ne można. 

Inszyj buwby owocz, koły by nasza de- 
legacyja ne buła wstupyła do Rady państwa 
i ne pidperała centralistiw. Tohda ne rozwo- 
dyłybyśmo tych Żaliw, Że naszi ustawy ne 
sut predkładani do sankcyi i że teper mu- 
symo Żadaty pomoczy wid Najjaśn. Pana ; 
tohdy i samo prawytelstwo musiłoby sia 
z namy rachowaty! Odnakoż sut i takii, 
kotoryi każut, że aż nyni wstupyłyśmo na 
prawdywu dorohu wid czasu wstupłenia do 
Rady państwa, a zatim jesły ta doroha jest 
prawdywa, to taja zijszłoho roku buła fał- 
Szywa. Koły ustawa nasza ne buła predło- 
Żona do sankcyi za Belkredoho i Hohenwar- 
ta, musiłyśmy żali rozwodyty jak nyni, ale 
szezoż z toho? My sprawdi Belkredoho po- 
perałyśmo, ałe zarazom poperałyśmo i Herb- 
sta i Giskru; poperałyśmo sprawdi potim i 
Hohenwarta, ałe zarazom i  centralistiw. 
(Brawo!) 

To jest obraz naszoi polityki i stałosty 
na dorozi polityki. Jabym sia teper zapy- 
taw: czy nam chotiły centrały szezo daty, 
prynajmnij to szczo w elaborati stało? Już, 
że ustawy naszi do sankcyi ne predkładajut 
sia, i jak w ostatnij hodyni dowidawjemsia, 
że obiciowano daty ministra, jesły rezolucyja 
zistane cofnena, to ne jest to Świdoctwom, 
aby chotiły nam szczo daty. Tak moi pano- 
we, ony tilko widwołoczajut i widwlikaty 
budut, aż pryprowadiat do bezposerednych 
wyboriw, a potim ne dadut wam nic. (Bra- 
wo i oklaski.) 

Bezposerednyi wybory, budut panowe ne 
dla toho, Że ich chocze p. Kowalskij abo 
innyj, ałe dlatoho, szezo wstupyłyśmo do 
Rady państwa i poperłyśmo  centralistiw. 
Pokłykujete sia panowe w adresi na mowu 
tronowu. Ja tak jak p. Skrzyński maju 
ciłu ufnist do osoby monarchy i dla Neho 
lojalnosteju pereniatyj jeśm. Ałe ne potreba 
nam zapomynaty, że reskrypt do czeskoho 
sojmu buw takoż słowom od tronu. Zapytuju 
sia: Szczo sut mowy od tronu? To sut 
prohramy ministriw, a ministry ich układa- 
jut, i jakij minister, takii i mowy wid tronu. 
Jesły wykonaniu tych słiw od tronu nyniszne 
ministerstwo. potrafyło pereszkodyty, to hdeż 
je poruka, że bude chotiło daty toje, szezo 
wam pryobiciało? Sprawdi p. minister Un- 
ger skazaw, Że chocze zahodyty Hałyczynu, 
poneże uważaje ju za najsylnijszu oboronu 
protiw federacyi. Otże tu jest suk, dlaczoho 
ony chotiat zahodyty Hałyczynu. Oto dla 
toho, bo federacyi bojat sia. Pytaju sia: 
czym buła Austryja aż do roku 1848? Au- 
stryja koły buła napastowana wid Turkiw, 
koły i inszi narody wid nych buły napasto- 
wani, tohdy łuczyły sia razom pid odnu dy- 
nastyju, protyw spilnomu nepryjatelowy, — 
ałe tyi narody na zrikały sia tym samym 
swojei narodnosty, no owszem swoi prawa 
historyczni zachowaty chotiły, 

Sprawdi, potim centralizacyja perewa- 
żała — ałe narody wse upomynały sia o swoi 
prawa, i Austryja aż do r. 1848 buła fede- 
racyjeja mnohych krajiw koronnych. 

Chodyło dalsze o toje, aby tuju federa- 
cyju udoskonałyty, i toje szezo centralisty 
popsowały, poprawyty, usunuty, i potim prawa 
AE ERO TOCZY OPR CZORT r WR 


Przechodzę do gry artystów. Falstafem 
był pan Dobrzański. Jest to bez wątpienia 
jedna z najtrudniejszych ról komicznych, ja- 
kie scena posiada. Falstafa możnaby nazwać 
Hamletem komedji, i istotnie trudno znaleść 
łepszy kontrast moralny nad porównanie tych 
dwóch postaci, ale szczegółowe rozwinięcie 
jego wyprowadziłoby mię za ramy tego spra- 
wozdania, więc wracam do wykonania roli. 
Wykonanie było rozumne i staranne; dowio- 
dło, iż artysta pilnie wystudjował swoją rolę 
i pojął ją jak najwierniej. W charakteryzacji 
starał się również wiernie naśladować trady- 
cyjną postać Falstafa, ale charakteryzacja ta 
będąc wierną, nastręczała dużo niedogodno- 
ści. Tyle było dodatków nalepionych na twa- 
rzy pana Dobrzańskiego, że twarz ta zamie- 
niła się prawie w maskę. Szczególnie cierpiał 
na tem wyraz ust, który w skutek nalepie- 
nia pozostawał przez cały ciąg sztuki nie- 
zmiennym. 


Wesołemi kumoszkami były p. Aszper- 
gerowa i beneficjantka p. Linkowska i ode- 
grały role swoje z wielką werwą i swobodą. 
Zazdrośnym Fordem był p. Ładnowski i na- 
dał nadzwyczaj przyjemną i eryginalną bar- 
wę swej roli. Do większych ról pomyślnie o- 
degranych uależą także rola doktora Cajusa 
(p. Konarski) i jego służącej (p. PET) 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
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żę zaanastrypią drohna nie awracaja mię lecz bywa 


lamacyjne nieopieczętowane nie elegaja 


historyczni narodiw do harmonii pr rowa- 
dyty. Własne toho sia obawiały E i Ą 
bo tym samem utratyłyby swoju hegemoniju. 
Bojut sia toho namirenia federacyji, nazywa- 
jut jeho straszływym i prystajut nawet na 
pozorne zahodżenie s Hałyczynoju, aby tilko 
inni narody mohły lipsze prytysnuty. 

Otże panowe, zahoda z naszym krajom 
małaby sia staty cinoju, za pomoczju kotoroi 
małaby buty reszta krajiw widdana pid nohy 
centralistiw. Pytaju sia, czy hodyt sia tak 
postupywaty ? 

„ Ale panowe skażete, a może prynajmnij 
znajszłyby sia takiji, kotoryi by skazały : „my 
dlatoho wstupyły do Rady państwa, bo to je 
interesie Austryi, a w interesi naszoho 

raju je pidperaty Austrju, doki nasz byt 
mor jębezpeczenyj bude. Naj i druhyi 

yycnodlat, i upi i i i 
0 swij bytu pimnut sia o swoi prawa i 
| Dużę to je krasno i ja sia w połni na 
toje sohłaszaju, ałe napered skażu, szczo wy 
pauowe i delegacyja nasza ne wełykoje wy- 
nesła zaochoczenie dla druhych, aby tam 
piszły. A po druhe, jesły choczete Austryi, 
p owynnyśte poperaty tych, kotoryi toje 
także chotiat. I tak Czecham hrozyt dokił 
germanizacyja; toż ony szczyro musiat cho- 
tity Austryji, aby tilko ich narodnist i prawa 
ick korony buły zabezpeczeni. To je też wła- 
stywe stanowysko austryjskie, i jesły my ne 
choczem, aby Austryja z toho stanowyska 
spała (spadła), to powynnyśmo sia razom 
z opozycyjeju protiw centrałam złuczyty. Tym 
czasom diłaje sia protywno. Nasza delegacja 
opuszczaje opozycyju, i poperaje tych samych 
centrałiw, kotory wże kilka razy mały pra- 
wytelstwo w rukach, ałe ne tilko szczo Au- 
stryi ne skripiły, no szcze za każdym razom 
osłabyły. (Brawo.). Delegacyja nasza poperaje 
partju, kotorij na skripłeniu Austrji ne załe- 
żyt, kotora, szczo jeszcze hirsze, oczy ober- 
taje do Berlina, a ruki wytiahaje do Bismarka. 
ranowe! poperajuczy tuju partyju, czy mo- 
zemo skazaty, szczo my diłajem w interesie 
Austryi ? Ja każu: ni. Poperajuczy tuju par- 
tju, poperajemo germanizacju, toj Drang nach 
Osten, kotoryj tilki sławiańskich pożer płemen 
i ich pochlłanuw. (Brawo). 

W takim składi riczi nałeżyt nam po- 
kienuty wsiaku sympatju i antipatiu, bo toje 
je najhirsze w polityci; ałe nałeżyt sia cho 
łodno zastanowyty, czoho sia wid Nimciw 
Sławiane zahałom (ogółem) a Polaki osibno 
spodiwaty majut, a dalsze, czy my Rusyny 
możemo krok w krok za wamy postupowaty. 

Otwit na toje pytanie daje nam historja. 
Historja faktamy wykazuje, szczv ciła nyni- 
szna Pangermania bnła Sławianamy zame- 
szkana. Buły to Wendy, kotoryi diłyły sia na 
mnoho szczepiw. Buły tam szcze Serby, Obo- 
tryty, Wiley w Pomeranji, Łużłaki it. d. 
Zapytuju sia hde podiły sia tyi narody? Uto- 
nuły w nimeckim morju, a dlaczoho sia tak 
stało? Wszak Sławiane czisłom (liczbą) i od- 
wahoju buły sylnijszi wid Nimciw, ałe Sła- 
wiane ze soboju wadyły sia, bez solidarnosty 
wystupowały, kożdyj szczep swoho osobnoho 
pylnowaw interesu, a szczo hirsze, ne oden 
szczep łuczyw Sia Z wrahom 1 Z nym razom 
stawaw do walki na protiw bratnim Sławią- 
wianam. To też oden po druhym tratyt swoju 
nezawysymist, ide służyty wraham, aż dok; 
ciłkom ne zahynuw. 

Sut lude, kotori każut, szczo Sławiane 
dały sia zgermanizowaty czerez wyższu cy- 
wilizacju nimecku. Historja szczo innoho o 
tim powidaje. Panowe znajete pewne histor- 
iu nimecka, i czytałyśte tam 


oho, szczo mordowały Sławian, tak jak med. 
id morduje abo łew. (Brawo). ATbrasń Ne 
wadyt strohii wijny protyw Wendam i za- 
wojuwuje Brandeburg. W serednich wikach 
ciły kryżackii wyprawy sia robyły do zawo- 
jowania sławiańskoi zemli meze Elboju i 0- 
droju. Wynyszczeno ciły kraji a w tyi bez- 
ludnyi storony naprowadżeno  kolonistiw z 
nad Renu. Podibno rozszyrjały Nimci swoi 
pidboji i dalsze, i starały sia ich okrasyty 
O U, 

rolce pazia. Małe role wypadły 
części bardzo dobrze. 
Dwie tylko role były skarykatorowane 
niemiłosiernie, w okropny sposób psuły przed- 
stawienie i nie pozwalały nawet rozumieć 
dobrze tekstu: rola Wątełki (p. Kwieciński) 
i Hugona Evansa wallijczyka (p. Linkowski) 
P. Kwieciński przesadził naprzód w charak - 
teryzacji, ale daleko więcej w głosie, z któ- 
rego zrobił coś niesłychanie obrzydliwego 
Wątełko nie potrzebuje mieć ani tak prze- 
sadnej charakteryzacji, ani takiego głosu 
aby był skończonym idjotą. Przecież to jest 
rodzaj goga lwowskiego. Artysta miał wzory 
pod ręką, a z nich nie skorzystał. 

„4 sympatycznej roli księdza walijskiego 
p. Linkowski zrobił coś, czego nie można 
było wcale zrozumieć, w czem mu tłómacze- 
nie wiele pomogło. Jest to dobroduszny i 
żwawy księżyna i do wypitki i do wybitki, 
lubiący przytem retorykę do której go w 
szkole przyuczono i popisujący się nią na 
każdym kroku, niezmiernie naiwny a gor- 
szący się naiwnością innych. Tego wszystkie- 
go nie można było wyczytać z roli przedsta- 
wionej przez p. Linkowskiego. Być może, że 
gdyby p. Linkowski nie starał się tak być 
wiernym tłómaczeniu i niesiił się na łama- 
nie polszczyzny, to i gra jego stałaby się 
zrozumialszą, więc lepszą. J. T. 
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brecht der Bär“ i „Heinrich der Löwe“, Ak | 
znajete, dlaczoho ich tak nazwano? Oto dla- | 
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tym, szczo nesut do krajiw pohańskich wiru 


cywilizacju chrestiańsku, tak jak nyni, ne- 
| sut wyższu kulturu meże Sławian i tym tłu- 
f maczut swij „Drang nach Osten“. (Brawo). 
Dalsze panowe, historja Świdczyt, szczo 
ony chrestiaństwo ohniom i żelizom rozszy- 
$ rjały. Chotiłybyśte świdoctw na toje? Histo- 
rja daje nam ich na każdoj kartci. Ałe na 
szczo nam szukaty dałekich świdoctw? My 
majemo w polskij historji wełykoje Śwido- 
ctwo z czasiw wojen z Kryżakamy. Pokłyka- 
/ ni, aby Sławian nawertaty na wiru chresti- 
| ańsku, brały zemli w posidanie i utyskały 
| ludy, a koły wże nawet ne buło bilsze po- 
f haństwa i koły Prusy i Łytwa wże pryniały 
| chrestjaństwo, i tohdy ich zahony ne usta- 
g wały, szczo aż potribno buło połuczenych 
i sył Polszczy, Łytwy 1 Rusi, aby tuju hydra 
| na jakijś czas stłamyty. 

Otże panowe, tym sposobom postupo- 
wała mimecczyzna. Zablańte panowe, jak da- 
łeko Sławiańszczyna siahała, aż do Magde- 
burga, kotoryj buw mistom  sławiańskim. 
| Nyni stołycia nimećkoho cisarstwa łeżyt na 
| sławiańskoj zemły, a hranycia Sławiańszczy- 

ny tak łeżyt błyśko, szczo z Warszawy do 

hranyci ne je dalsze jak zi Lwowa do Pe- 
remyszla. To je panowe Drang nach Osten, 
Dodam tu szcze, Że charaktorycznyi sut dwi 
riczy, odna, szczo ciła syła nynisznobo ci- 
garstwa prusko-nimećkoho, łeżyt właśni na 
zemłyciach sławiańskich, — i tak majut ze- 
mlu sławiańskuju po Magdeburg, potim Bran- 
deburgiju, Pomeranju, Prusy Zapadni i Wo- 
stoczni, Poznań, Szlonsk, itd. Druhoju cha- 
| rakterystycznoju riczeju i znanym je, szezo 
| ta zemla, wid kotoroi dumny Brandenburgi 
nosiat swoje imia, buła zemłiu sławiańskoju, 
nałeżaszczuju dawnijsze czasowo do Polszczy. 
| Pytaju sia, czy hodyt sia w tim składi 
riczy ity ruka w ruku z Nimciamy, i pope- 


a raty centralistiw, z najbilszym nebezpeczeń- 
=; stwom dla sebe? Skażut meni: „Prawda, 
l szezo w dawnych czasach Nimci Sławian 

=œ germanizowały, ałe nyni pry rozwynutych 


poniatiach narodnosty ne je to możływe“ Ja 
w otwit witsełaju takich do prowincji po- 
znańskoi, naj sia perekonajut, szczo tam di- 
łaje sia. Po rozibraniu Polszczy zistaw jazyk 
nimeckij w krajach sławiańskich zaprowa- 
dżenyj w szkołach, aby tym sposobom do- 
| konaty germauizacju, ałe poneże taja ger- 
| manizacja na mnohii natraflała pereszkody i 
| ne buła ciłkom skutoczna, dlatoho wże da- 
| wno w Prusach wziato sia do innych sposo- 

biw. I tak, aby wynarodowyty zemli Sławiun, 
dawano Nimciam hroszi, aby zakupowały sła- 
wiańskii posiłosty. 

Tym sposobom zemla odna za druhoju 
perechodyła w nimecki ruki. Otże czoho ne 
zdiław jazyk, czoho ne zdiłały szkoły, toje 
mały zrobyty hroszi. Znacznaja czast” tym 
sposobom Poznańskoho wynarodowłena — a 
4 szezo stało sia w samim misti Poznaniu to 

znajete, że w Radi mista tylko dwoch zasi- 

daje Polakiw. Nedosyt’ tcho, jeszcze treba 
buło ustawy szkolnoi, kotoraja n dawno to- 
mu w berlińskim sojmi uchwałena  zistała, 
| Czytałyśte panowe słowa, kotori wyrik kniaź 

Bismark s szyderczym sarkazmom. Win cho- 
cze Polakam prywernuty dobrodijstwo ni- 
meckoho jazyka! (Śmiech). Czytałyśte pano- 
| we i słowa grafa Eulenburga w tim samim 
sojmi. Tak w odnych jak i druhych  łeżyt 
zahłada Polszezi. 

5 Otże to jest szyrenje kultury nimeckoi, 
to jest toj Drang mach Osten. I pytajuś, 
czy bodyt sia w takim składi riczy jeszcze 

| | ich wsperaty? Szezo sia w Prusiech wid da- 
| wna praktykuje, toje teper naślidujut u nas 

| | w Austrji. I u nas narody domahajut sia 
jeszcze prawa jazyka. ldit do sojmu na 
Szlonsk a uczujete, szczo Nimci howorjat 
Polakam. Ony powtarjajut tyi samyi słowa, 
kotoryi wyrik Bismark, ony chotiat takoż 
udiłyty Polakam  dobrodijstwa nimeckoho 
jazyka. I u nas otworeno Kreditfond, ko- 

| toryj maje posłużyty do wykupłenia zemłej 
sławiańskich. Fond toj uposażenyj w milion. 

Zwidki sia tyi hroszy berut, to jest zabad- 
= koju. Ażeby kotoryj bank nimeckij staw sia 
tak wełykim patryotoju, szczoby dawaw mi- 
ljony, aby swomu elemeutowy rozszyrenie za- 
pewnyty, to ja pozwolu sobi o tim somniwa- 
ty sia. Czy może tyi miljony prychodiat z 
zahranyci, ażeby tomu Drang nach Osten 
dopomohczy, aby dalszu progresju w koloni- 
' zacji umożływyty ? Toj domysł naberaje te- 

per szczo raz bilszoi pewnosty. I tak za po- 
i moczeju toho fonda chabrusa wykuplajut sia 
u nas zemli, ażeby osobływo kraj czeskoi 
ł korony mih buty kolonizowanyj i szczoby 
naroduist* nimecka peremohła sławiańsku. 
Dumajete, szczo na Czechach skińczyt 
f gia? Narodnosty polskij hrozyt toje samoje 
nebezpeczeństwo. Ne zabuwajte, że Nimci 
czasto odzywajut sia s tym, że ich polska 
kwestja tylki obchodyt, skilko im do rozszy- 
renia hranyć jest potribno. Dumajete, szezo 
toje rozszyrenie hranyć ne nastupyt na koszt 
krajiw sławiańskich, na koszt krajiw pol: 
skich ? I ne zabuwajte, szczo Oświecim i Za- 
tor jeszcze do „bundu“ rachujut. Warszawa 
uże raz do Prus nałeżała, potiahnit pano- 
we hranyciu wid Biały do hory czerez Pol- 
Bzczu, ku Rajhorodowy a znajdete, po koto- 
rij storoni Warszawa sia łyszyt. Zważit, kil- 
ko Nimciw teper w Korołestwi polskim zna- 
a chodyt sia, a kilko ich rik w rik napływaje 
do Korołestwa i Łytwy; dorachujte do nych 
ë tusu masu żydiw, kotori sut perednoju stra- 
peju Nimciw, a perekonajete sia, szczo nebez- 
RA ne je małe. (Brawo). 

W tym składi riczy pytaju sia was moi 
panowe jeszcze raz, czy my powynnyśmo sto- 
jaty pro Sławianach, czy powynnyśmo stoja- 
jaty na dorozi toho separatyzmu ? 

l Czy panowe protiw tomu napływowy 

spodiwajete sia operty separatyzmom ? Ni 
- tylko razom unitis viribus można szczoś zdi- 
l Taty, a chto iszow separatyzmom, toj oden 
£ po druhym zhynuw. (Brawo.) Tu hde ide 

0 pohybel sławianam, o pohybel 

Polakam, my Rusyny na toj dorozi 

upowaty ne mozemo. | 

APE | imo dorohoju spilnoju, to ne- 

| tiko sobi, ałe wsim dopomożemo do rozszy- 
renia autonomii, tak aby wsi otrymały to 

szęzo i my distanemo. Wtohdy to szczo o0- 

trymajemo, zakonserwuje sia. ł 
ninisznyj ne wyrazaje niczoho 


AMTES 


ratyzmu, toi polityki, kotora nas wprost wede 
na pohybel i kotoru historja bude musiła na- 
piatnowaty. Na tij dorozi my z wamy postu- 
powaty ne možemo. 

Jeśm protyw adresowy i poperaju naj- 
sylnijsze wnesenie perejty do motywowanoho 
porjadku dnewnoho, postawłene czerez czest- 
noho wicemarszałka p. Ławrowskoho. (Brawo.) 

Poseł Czartoryski: Zapisałem się 
do głosu, aby nasamprzód jako wnioskodawca 
wypowiedzieć powody, które mnie skłoniły 
do postawienia wniosku o adresie, a powtóre 
aby powiedzieć, co według mego zdania 
trzeba było w tym adresie wyrazić. Dalej 
pokażę, że adres przez komisję nam przed- 
łożony nie odpowiada i naszym wymaganiom, 
a nareszcie, ponieważ dyskusja adresowa 
służy zwyczajnie do wyrażenia zdania dla 
pojedyńczych posłów jak i stronnictw, więc 
pozwolę sobie wypowiedzieć zdanie moje o 
teraźniejszym stanie naszej polityki. 

Powód, który miałem, kiedy postawiłem 
wniosek w sejmie o uchwalenie adresu do 
Najj. Pana był wynikiem sytuacji politycz 
nej, wynikiem naszego położenia. Jako po- 
wołanym do sejmu tegorocznego, zdawałoby 
się, że nie wypadało nam zapomnieć o sej- 
mie przeszłorocznym, wypadało pamiętać, co 
sejm roku zeszłego uchwalił, za któremi za- 
sadami sejm przeszłoroczny się oświadczył. 

Otóż rok temu widzieliśmy w Wiedniu 
ministerstwo tak zwane ugodowe, minister- 
stwo pojednania, kompromisu, ministerstwo, 
o którem Śmiało można powiedzieć, że było 
wyrazem większości krajów i ludów w Au- 
strji. Dziś widzimy w Wiedniu ministerstwo 
centralistyczne, ministerstwo, pozwolę sobie 
powiedzieć, reakcyjne, ministerstwo repre- 
zentujące mniejszość krajów i ludzi w Au- 
strji, a wcale nie reprezentujące jednego na- 
rodu n. p: Niemców, bo nawet i część Niem- 
ców jest w opozycji przeciw temu minister- 
stwu. Rok temu widzieliśmy jednego z kole- 
gów naszych ministrem i uważaliśmy miano- 
wanie tego członka sejmu ministrem, jako 
pierwszy krok w drodze zadość uczynienia 
naszym żądaniom. Dziś chyba że nam ofia- 
ują ministra za odstępstwo od naszych żą- 
ań. 

Rok temu dwa tygodnie zabrakło w 
pełnej Radzie państwa, aby przyszła do sku- 
tku rewizja konstytucyjna ua drodze legal- 
nej, na drodze konstytucji. Dziś reakcja cen- 
tralistów nietylko zmierza do utrzymania 
nadal tego, czego większość w Austrji nie 
chce, ale centralizm posuwa się nawet aż 
do zamachu przeciw prawu sejmu do bezpo- 
średnich wyborów. 


Czy wśród takich okoliczności nie było 
obowiązkiem jakiegokolwiek członka, aby 
słuchając tylko głosu sumienia, głosu wła- 
snego przekonania i jakiego instynktu poli- 
tycznego powstał i zrobił wniosek adresu? 
Widzimy moi panowie wśród takich okolicz- 
ności, że wielu członków tego sejmu chciało 
przemilczeć wszystko c2..się.oq roku zeszłego 
i działo, przemilczeć zmianę  miuisterstwa, 
przemilczeć kampanią delegacji, przemilczeć 
elaborat, przemilczeć obchodzenie się z sej- 
mem,- niedawanie sankcji a czasem nawet 
niedawanie odpowiedzi, przemilczeć fakta, 
siłę i wrażenia tych faktów na kraj, prze- 
milczeć nareszcie zamach przygotowujący się 
pod pozorem bezpośrednich wyborów. Jest 
to dziwna, nielogiczna, niepraktycznu polity- 
ka i powiedziałbym we właściwem tego wy- 
razu znaczeniu, nieatylitarna. Odpowie może 
ktoś na to: Trzeba się było strzedz podo- 
bnych dyskusji politycznych, trzeba było dbać 
przedewszystkiem o to, aby obradować nad 
dobrem kraju, nad urządzeniem ustroju we- 
wnętrznego. 

Ale panowie, czy to jest możebnem 
wśród takich okołiczności? Czy możemy tu 
uchwalić coś pożądanego dla kraju? 

Odpowiedź na to może dać każda ko- 
misja, która pracuje nad ustawami jej prze- 
dłożonemi, odpowiedź na to może dać Wy- 
dział krajowy, który przygotował te ustawy, 
odpowiedź może dać każdy pojedynczy po- 
seł, który wotuje nad temi ustawami. Prze- 
cież albo nie wolno nam uchwalić czegoś, 
;,bo nie mamy kompetencji, albo możemy u- 
chwalić formy, ramy pewnych projektów, ale 
pieniędzy nie mamy, a o pieniądzach stanowi 
ada państwa, albo nareszcie wszystko jest 
w jak największym porządku, możemy coś 
uchwalić, to idzie do Wiednia, a w rok po- 
tem dowiadujemy się, Że sankcji nie ma, a 
| może nawet i odpowiedzi nie ma. Panowie 
widzicie, że wszędzie jesteśmy krępowani, że 
właśnie nie można załatwić żądań kraju bez 
załatwienia żądań politycznych. Do tego je- 
szcze przybywa kwestja czy żądać można, 
aby kraj jak nasz wcale nie brał udziału w 
tym ruchu politycznym, który w Austrji ko- 
niec końców istnieje, i którego wszyscy po- 
trzebujemy; czy wolno nam tak politycznie 
izolować się? Dlatego myślę, że nie mam 
powodu, mimo przeciwnych zdań, żałować, 
że ten wniosek postawiłem.  Nietylko głosy, 
które mnie dochodzą z pomiędzy kolegów i 
z po za sejmu, że dobrze zrobiłem, ale i 
głos przeciwników w Wiedniu był dostate 
czną wskazówką, że tego odżałować mie mo- 
głem. a a 

Tyle o moich powodach. Z tych powo- 
dów wynika co chciałem w tym adresie wy- 
razić. Mnie się zdawało, że wypadałoby tam 
wyrazić zaufanie do tronu a nie zaufanie do 
ministerstwa, zażalenie przeciw sposobowi 
obchodzenia się z sejmami, powtórzenie u- 
chwały z 24. września oświadczenie się prze- 
ciw elaboratowi, protest przeciw wyborom 
bezpośrednim i Żał sejmu z powodu upadku 
kierunku ugodowego, za którym się oŚwiad- 
czył sejm uroczyście roku zeszłego. 

Adres został nam przedłożony. Przy- 
znam się, że ze względu na to, Że do ko- 
misji adresowej wybrano po największej czę- 
m członków, którzy adresu wcale nie chcieli, 


e względu na to, adres dobrze wypadł. 
Wprawdzie niema tam mowy o elaboracie, 
nie zgadzam się bowiem z p. Skrzyńskim, 
że dla tego nie można mówić o elaboracie, 
iz nam nie jest dobrze znany; bo wszakże 
mówimy o bezpośrednich wyborach, które 
nam oficjalnie mniej są znane, przecież jest 
tam odnowienie rezolucji; jest nakreślona 
niepewność, tymczasowość ; jest i protest 
przeciw bezpośrednim wyborom; o tyle też 


punktu nie ma, związku z adresem z roku 
1871. Dlatego zabrałem głos przeciw adre- 
sowi i dlatego nie mogę za adresem głoso - 
wać, tak jak sobie życzyłem. Dlatego nawet 
oświadczam, że będę głosował za przejściem 
do porządku dziennego, motywowanem przez 
p. Ławrowskiego, bo muszę oświadczyć, że 
wprawdzie nie zgadzam się z wszystkiemi 
wywodami w przemówieniu p. Ławrowskiego, 
ale zgadzam się zupełnie z motywami jego 
wniosku. Za tem będę głosował. Jeżeli ten 
porządek dzienny motywowany upadnie, to 
postawię ewentualnie na ten wypadek po- 
prawkę, która według mnie odpowiada tej 
potrzebie związku zadresem przeszłorocznym. 
Co do opuszczenia tej myśli, że trzeba na- 
wiązać adres do roku zeszłego, widzimy tu 
ten sam objaw, któryśmy widzieli wtenczas, 
kiedy w ogóle adresu nie chciano tj. mnie- 
mano, że można zmazać zupełnie z naszej 
pamięci, z dziejów naszych to, co zaszło 
przeszłego roku, zmazać cały adres zeszłoro- 
czny i zapomnieć to, co w nim stało. Jeżeli 
komisja ma słabszą pamięć, to można pomi- 
nąć — ale sejmowi, zdaje mi się, nie wolno 
mieć słabej pamięci. Otóż w r. 1871 wyra- 
ził sejm zadowolenie z kierunku obranego 
przez ministerstwo Hobenwarta, oświadczył, 
że korona liczyć może na silne z jego stro- 
ny poparcie. Więc cóż naturalniejszego, cóż 
prościejszego, jak powtórzenie tego oświad- 
czenia, powtórzenie oświadczenia, Że i dziś 
jesteśmy tego samego zdania, co i wczoraj. 
Do tego celu dąży moja poprawka. Tę po- 
prawkę nłożyłem tak, ażeby uczynić zadość 
własnym przekonaniom, bo nie chcę prowa- 
dzić sporu o słowa i wyrazy, które mi sie 
nie podobają, chcę tylko naznaczyć pewne 
stanowisko, pewną myśl kierującą. Pozwalam 
sobie prosić ks. Marszałka, aby mi pozwolił 
przeczytać moję poprawkę. 

Marszałek: Jak przyjdzie do spe- 
cyalnej debaty, to i o tej poprawce będzie 
MOWA. 

Głosy: Przeczytać, przeczytać. 

Marszałek: Więc proszę ją prze- 
czytać. 


Poseł Czartoryski: Poprawka ta 


przyszłaby po pierszym ustępie i tak ma | 


opiewać: 

„Rok temu, przemawiając do Waszej C. k. 
apostolskiej Mości powitaliśmy z szczerem za- 
dowolnieniem nadzieję, że stosunki krajów i 
narodów w skład państwa wchodzących urzą- 
dzone będą w duchu zgody i wszechstronne- 
go zadosyć uczynienia słusznym tych krajów 
i ludów żądaniom, ubolewaliśmy następnie, 
iż usiłowania rządu Twego Najjaśniejszy Pa- 
nie, w tym kierunku nie osiągnęły skutku.* 

To moja poprawka Tu nawiązać ją 
trzeba do drugiego ustępu przez dodanie na 
początku wyrazów: „co do naszego kraju.* 

Pozwolę też sobie wnieść drugą poprawkę 
do przedostatniego ustępu. zaraz po pierw- 
szem zdaniu, gdzie się zaczyna: Sejm nasz 
itd. proponuję powiedzieć: „Sejmy krajo- 
we mają prawo wybierania posłów do Rady 
państwa, przez Ciebie Najj. Panie statuta- 
mi krajowemi !oręczone. 

„Naruszyć to prawo, lub odjąć je sej- 
mom bez ich zezwolenia, byłoby zachwiać 
wiarę w prawa konstytucyjne i podkopać pod- 
stawy opartego na tych prawach porządku,“ 

To są moje poprawki. 

Obowiązkiem moim byłoby uzasadnić 
je. Mnie się zdaje, że uzasadnienie tej po- 
prawki nie tak trudnem jest. 

Słowa, które proponuję, są wyjęte z ad- 
resu przeszłorocznego prawie bez zmiany. 
Czy może sejm odrzucić to, co wczoraj u- 
chwalił? Albo biorąc rzeczy nieretorycznie, 
biorąc treść tej myśli tu wyrażonej, — czy 
sejm może odrzuceniem mojej poprawki po- 
wiedzieć, że on zgody nie chce, że pojedna- 
nia nie chce? Może ktoś powie: Prawda, co 
chcesz powiedzieć, jest słuszne: zgodzilibyś- 
my się na to, tylko mamy pewne powody, 
ażeby tego nie wypowiadać, teraz w tej chwi- 
li. Ale proszę panów, jakie powody ? Zmiana 
przekonań ? nie myślę. Jakieś obawy niebez- 
pieczeństwa ? nie wiem. Czybyśmy byli za 
jednym kierunkiem, kiedy pogoda, a przeciw 


f niemu, kiedy inny wiatr zawieje? wątpię. 


Czy za ugodą, kiedy ugoda jest na porządku 
dziennym, a przeciw ugodzie, kiedy centra- 
lizm panuje? Czy zasady nasze się zmienia- 
ją tak często, jak ministerstwa? (Brawo!) 
Nie, moi panowie; ja znajduję, że chorągiew 
służy na to, aby ją podnosić a chorągiew 
w kieszeni, to chorągiewka. (Brawo !) 

Może ktoś powie: „co nas tam inni ob- 
chodzą; my mamy w domu co do czynienia, 
my mamy dbać o kraj nasz, o urządzenia 
kraju naszego.“ Ale mnie się zdaje, że ci 
panowie, którzy tak mówią, nie mają jasne- 
go wyobrażenia o tem, czego tu potrzeba. 
1 Dlaczego? bo przecież nie jesteśmy na ja- 
kiejś wyspie, żebyśmy powiedzieli: „inni nas 
nie obchodzą.* Czy nie należymy faktycznie 
do składu krajów i ludów należących do Au- 
strji? Czy nie mamy wspólnych z nimi in- 
teresów, czy nie mamy spólnych z niemi do- 
legliwości i utrapień? czy może tworzycie tu 
całość taką, że możemy sobie dogadzać, do- 
gadzać naszym wyjątkowym odrębnym za- 
chciankom bez względu na potrzeby i pra- 
wa innych? ja tego nie myślę. Czy możemy 
być obojętnymi na to jaki system panuje w 
Wiedniu i jaki tam rząd? czy możemy być 
obojętnymi na to, czy panuje centralizm, 
albo rozwój prawidłowy; czy niębezpieczeń- 
stwo cenżralizmu, które innym ie) zagraża, 
nie grozi nam, i odwrotnie ? Czy mogą kon- 
cesje dla nas mieć podstawę prawną i prak- 
tycznie trwałą, jeżeli nie są oparte na ca- 
łym ustroju państwa, a czy przeciwnie zmia- 
ny dla całości nie zabierają z państwa tego 
czego Żądamy dla siebie? 

Jedni powiadają: Najprzód dla nas, a 
potem do woli dajemy innym — a drudzy 
powiadają; mniejsza o innych, jeżeli my ma- 
my. Panowie! mnie się zdaje, Że jedni się 
łudzą, a drudzy się mylą; jedni błąd popeł- 
niają, a drudzy błąd i niesprawiedliwość. Na 
tej drodze według mego przekonania nic nie do- 
staniemy, do niczego nie dojdziemy. To pro- 
wadzi mnie do poglądu ogólniejszego nad po- 
litykę naszą, na politykę wobec Wiednia, 
jaką prowadzi delegacja nasza. Dyskusja a- 
dresowa jest przecież wyrazem zdań i ko- 
mentarzem do adresu, a znowu delegacja jest 

"rak r 


w kraju z ogólnemi zapatrywaniami pod 
względem polityki widzimy, Że jedni są za, 
drudzy przeciw; jedni przyznają się, że nie 
zgadzają się z postępowauiem delegacji, wy- 
powiadają, Że delegaci naszych praw nie bro- 
nią, że delegacja nie ma energii, że delega- 
cja powraca do domu bez niczego itd. To ła- 
two powiedzieć, panowie. Każdy nareszcie 
robi co może, każdy pracuje według sił, i 
nareszcie niejeden z tych krytyków także by 
powrócił bez niczego, a może już powrócił 
nawet (wesołość). Zwycięstwa nakazać nie 
można. Ale inne pytanie: czy możemy się 
zgodzić w ogóle, w całości biorąc rzecz, na 
zasady reprezentowane przez delegacją? Otóż 
tu jest różnica zapatrywań, a jeżeli różnica 
w tem, to trzeba ją otwarcie, publicznie wy- 
powiedzieć. Otóż tu widzimy znaczenie tej 
różnicy, tj., że w mojem przekonaniu i w 
przekonaniu pewnej liczby czlonków tej Izby 
i wielu może ludzi po za sejmem, w naszem 
przekonaniu czynność delegacji nie odpowia- 
da potrzebie kraju, ani potrzebie ludów au- 
strjackich, a to nietylko z powodu zasad 
| przeciwnych, ale i zdaje mi się, z braku za- 
isad, bo zasada powinna być uszanowaną. 
Jest moim obowiązkiem powiedzieć to. Może 
ja się mylę, może oni mają racją; przyszłość 
to okaże. Ale brak pewnego wytkniętego ce- 
lu, brak programu, brak zasad według mnie 
nie zasługuje na uszanowanie, jak zdanie 
przeciwnika, a Że tam brak jest, pokazało 
się, U nas w kraju, w sejmie, w delegacji, 
panują wyobrażenia różne o naszem w Au- 
strji zadaniu. Z tego całego szeregu wypły- 
„wają błędy, a właściwie jeden główny błąd, 
a z niego wynika polityczna zmienność za- 
sad, tj. mniemanie, że Galicja może uzyskać 
dla siebie coś ważnego, zadowalniającego bez 
zmiany ustroju całego kraju, że może coś u- 
zyskać na podstawie porządku dziś istniejące- 
go, że koncesje, gdyby były uzyskane, były- 
by trwałemi. Dalej mniemano, że sprawy in- 
ne w Austrji nas nie obchodzą. Dalej mnie- 
mano, że albo możemy stać pomiędzy stron- 
nictwami w Austrji jakoś tam w powietrzu, 
albo że meżemy tworzyć stronnictwo połowi 
czne, neutralne pomiędzy temi dwoma głó- 
wnemi stronnictwami w Austrji. To według 
mnie wszystko z gruntu fałszywe. Moje zda- 
nie jest, że zaden minister spraw wewnętrz- 
nych w Austrji nie może radzić koronie u- 


dzielenia koncesji dla Galicji samej: ale nie | 


zamierzam dalej iść, i dodam, že żaden mi- 
nister spraw zagranicznych nie mógłby w tym 
kierunku ministra spraw wewnętrznych po- 
pierać. Ale dajmy na to, Że koncesje te są, 
że są otrzymane albo rozporządzeniem mini- 
sterjalnem, albo na drodze ustawodawstwa 
przez rząd państwa udzielone. 

Pierwsze mogą być zmienione nietylko 

przez drugie ministerstwo, ale i przez to sa- 
mo, a drugie przez tę samą większość albo 
przez inną większość w Radzie państwa. 
Tymczasem przeciwnie zmiana konstytucyjna, 
zmiana całego ustroju państwa, rewizja kon- 
stytucji lub samorządu, kompromis z każdą 
indywidualnością polityczną, która ma siłę, 
aby mogła rządzić u siebie; każda taka 
zmiana całego ustroju zawiera w sobie speł- 
nienie własnych naszych życzeń. Ta zmiana 
ustroju zawiera plus, a my to nazywamy mi- 
nus. Dlatego sprawa wszystkich krajów i lu- 
dów nas obchodzi nie dla polityki uczucio- 
wej, nie dla sympatji tego lub owego, ale 
„właśnie w naszym dobrze zrozumianym inte- 
źresie. (Brawo). Złudzeniem jest dziwna ta pre- 
tensja u nas, aby nie brać udziału w walce 
politycznej w Austrji, aby zostać izolowany- 
mi, aby nie być stronnictwem, albo być stron- 
nictwem dla siebie — kiedy my żyć musi- 
my z innymi, kiedy do dziś dnia, jak dziś 
rzeczy stoją, każdy, co się zajmuje polityką, 
musi mieć swe zdanie nietylko o zadaniu 
kraju własnego, ale o zadaniu, o ukonstytu- 
owaniu Austrji — a my nie mamy tego zda- 
nia. I tu jest znowu chorągiew w kieszeni, 
która się do niczego nie zda, chyba, ażeby 
obu stronom służyć na nienawiść, a co gor- 
sza, na znieważenie. To też nie żądamy od 
delegacji zwycięztwa, bo to zależy od ró- 
żnych okoliczności; nie żądamy, aby co roku 
coś przyniosła do domu, bo tego zrobić nie 
może — ale żądajmy, aby miała program 
i aby tego programu z godnością broniła. 
Oto program dla kraju, który st.nowi tak 
zwana rezolucja, i o której także należałoby 
mieć dokładne wyobrażenie, aby to także 
wytłumaczyć mozna drugiemu, a są tacy, co 
tego nie rozumieją, albo udają, że nie rozu- 
mieją. Trzeba dalej mieć program względem 
tej Austrji, o wierności dla której zawsze 
mówimy, że przy niej stoimy i stać chcemy. 
Dalej zbytecznem jest, i dlatego też nie żą- 
damy, aby delegacja rokowała wciąż z mini- 
sterstwem, c którego nieprzychylności z gó- 
ry możemy być przekonani, nie żądamy więc 
rokowania z rządem przeciwnym. 

Jasne wyobrażenie o doniosłości polity- 
cznej Austrji, wyobrażenie takie i wy powie- 
dzenie takich zasad jest z jednej strony za- 
daniem takiego adresu, z drugiej strony za- 
flaniem delegacji. Dlatego idzie mi naprzód 
o to, aby wypowiedzieć myśl główną kiero- 
wniczą w tym adresie, czy to w adresie prze- 
dłożonym tu, czy w motywach wypowiedzia- 
nych przez p. Ławrowskiego. Jedno i dru- 
gie byłoby manifestacją polityczną ze strony 
sejmu. Dlatego naprzód będę głosował za 
wnioskiem p. Ławrowskiego, a później będę 
się starał wprowadzić poprawki. Prosiłbym 
panów, gdyby to było odrzuconem, abyśmy 
się stali godnymi naszego zadania, aby o 
nas nie można było powiedzieć, że dziś coś 
uchwalą, a jutro zapomną, a dziś zapomną 
o tem, co wczoraj uchwalili. A więc bądźmy 
konsekwentnymi, uchwalmy taką poprawkę 
albo tym albo innym sposobem, i wypo- 
wiedzmy tę myśl kierującą, która zawiera w 
gobie główną treść na drodze zdrowej i 
praktycznej polityki wobec Austrji i wobec 
kraju (Oklaski.) 

Ks. Marszałek: P. Iwaniszów ma 
głos. 

P. Iwa niszów: Chotiaj moji kamratia 
politycznyi opuskajut salu, ja odnako pozo- 
staju tutki, i na sampered muszu oświdczy- 
ty Wysokoj pałati, szczo ne jeśm ani jury- 
stom, ani filozofom, ani filologom, ani teolo- 
gom, i dla toho ne budu mih mojej mysły 
tak obszerno okresłyty. Odnako staratyś bu- 
i i e gioje mpigie predstawyty. 


Szczo do adresu, a osobływo szczo do ustupu 
perszoho, to oŚwidczaju, Że sohłaszaju sia 
s nym sowerSzenno, a to dla toi pryczyny, 
bo i my czujemo posłuszeństwo i wirniśt 
dla Najj. monarchy. Szczo do toczki 3. 4. i 
5., w kotorych to toczkach o jakieś rosszy- 
renie samowładz upomynajemsia, mnszu pry- 
mityty, szezo s tym ne jesm sohłaszenyj, a 
to z toi pryczyny, poneże nasz narod oŚwid- 
czył, że na rozszyrenie autonomii ne sohła- 
szajeś i takowoj obawlaje sia. Na dokaz toho 
posłużyt wnesenie kilkochsot protestiw do 
Rady derżawnoj. 

Szczo do ustupu 6. ne mohu sia takoż 
sohłasyty, poneże win protywnyj naszomu 
wneseniu, kotoreśmo postawyły, o bezpose- 
rednych wyborach. Szczo do ustupu ostatno- 
ho, ne maju nycz prymityty. Pro tyi pry- 
czyny poperaju zajawłenie kryłoszanyna Szasz- 
kiewycza, i maju cześt zajawyty Wysokoj 
pałati, szezo i ja opuskaju salu. (Wesołość). 

Ks. Marszałek: Odraczam posie- 
dzenie na godz. 7. wieczór. 

P. Trzecieski. Zapisałem się do gło- 
su, bo chciałem kilka uwag uczynić. Tym- 
czasem poseł sanocki już wypowiedział wię- 
kszą część myśli, które mi się nasuwały. 
Ale mowa ks. Jerzego Czartoryjskiego zde- 
cydowała mnie do zabrania głosu. Mowa je- 
go podług mego zdania nie trafia do prze- 
konania, lubo się z całym poglądem jego 
zgadzam się, a to w tym względzie, że mó- 
wi, iż będzie głosował za porządkiem dzien- 
nym. To mnie się zdaje, jest nie na miejscu, 
my nie możemy tego zrobić, Po raz pierw- 
szy interesa nasze jasno i wyraźnie zostały 
wypowiedziane, i jakie przeszkody napotyka- 
ją, i jak w ogóle rzeczy stoją. Widzimy, jak 
z elaboratem wystąpiono, jak wszystko ro- 
biono w Radzie państwa, jednakże konie- 
cznych pragnień i Życzeń naszych nie u 
względniono. A zatem jedyny sposób wypo- 
wiedzenia tego jest w adresie. 

Panowie! to rozszerzenie naszej autono- 
mii jest tak ważne, że nie możemy bez te- 
go egzystować, nie możemy zaspokoić na- | 
szych potrzeb, nie możemy Sobie radzić. Dla- 
tego też nale:ałoby z okazji korzystać, idla- 
tego ten akt jak jest zredagowany, wyjąwszy 
małe stylistyczne usterki, podnosi najważniej- 
sze potrzeby kraju, podnosi rezolucję czyli | 
ustawę wrześniową, przy której kraj stać 
chce, od której odstąpić nie może i wypo- 
wiada wszystko z wszelką oględnością. A za- | 
tem jestem za adresem i będę głosował prze- 
ciw porządkowi dziennemu, który według me- 
go zdania byłby bardzo dotkliwym dla po- 
trzeb naszego kraju. 

Marszałek. P. Zyblikiewicz ma głos. 

P. Zyblikiewiez. Dwóch „za“ nie 
może mówić po sobie. 

Marszałek. Jednego „przeciw* muszę 
wziąść do środka, chybaby wszyscy, którzy 
są „Zza“, zrelukowali się na jednego. 

P. Zyblikiewicz. 
później mowcy „przeciw“. 

Marszałek. A zatem p. Sapieha ma 


Mogą się znaleźć 


głos. 

P. Sapieha. Po dwóch mowach, któ- 
reście panowie słyszeli, mowa ks. Kaczały i 
ks Jerzego Czartoryskiego. zdaje mi się, Że | 
na to się zgodzicie, iż w stawianie zasad, w. ` 
określenie stanowiska wdawać się byłoby wię - i 
cej jak niepotrzebnem, przynajmniej dla lu- ` 
dzi, którzy jeśli nie zupełnie, to w wielkiej 
bardzo części po ich stronie stanęli. 

Pan Czartoryski przytoczył panom 
powody, dla których on i ci wszyscy, którzy 
podpisali jego wniosek, żądali adresu, Do 
tego nic dodać i nic ująć nie mogę i chyba 
tylko to, że popieram to co on powiedział. l 
Na jedną rzecz jednak zgodzić się na to nie 
mogę tj. na to co p. Skrzyński powiedział, 

Że nie wdaje się w rozbiór tego adresu, oba- 
wiając się, że nie otrzymałby tego coby f 
chciał powiedzieć, ale możeby osłabił i za- | 
szkodził stawiając jakiś program. Gdyby to 
był zwykły adres tak jak dotychczas pisali- | 
śmy rok rocznie, możebym się zgodził z p. 
Skrzyńskim i chociażbym nie powiedział tego, 
co poprzedni mowca p. Trzecieski, że on jest 
wystarczającym, jednak powiedziałbym przy- 
najmniej dla skrócenia dyskusji: niech i tak 
będzie i nie będę stawiał poprawek. Ależ pa- 
nowie! raczcie nie zapomnieć tego, chociażby 

to zapomnieli przeciwnicy nasi, że ten adres 

nie jest zwykłym adresem i Że w każdym ` 
razie nie był pisany w sposób dotąd prakty- 
kowany A to dlaczego? Oto dlatego, że tego 
adresu nie pisała komisja z łona tego sejmu 
wybrana, ale sama delegacja. Jeśli mówię 
delegacja — a panowie powiecie, jak to być 
może, kiedy w komisji było siedmiu człon- 
ków, a przecież do delegacji należy trzy- 
dziestu kilku — to myślę, że przyznacie mi 
słuszność, bo adres ów pisali delegaci, kto- 
rzy w delegacji delegacją stanowią, więc tak 
samo jakby delegację sama pisała (wesołość. ) 
Czyście panowie mimowoli czy z wiedzą mo- 

Że o tem co czynicie — tak komisję zło- 
Żyli, w to nie wchodzę, tego krytykować nie 
będę. Biorę tylko fakt, Faktem jest, że a- 
dres jest pisanym przez delegatów tych, któ- 

rzy prowadzili interesa kraju, a którzy i 
nadal zapewne gdy się za kilka dni rozje- 
dziemy, dałej będą prowadzili te interesa. 

A zatem co oni tutaj powiedzieli jest 
zeznaniem co do przeszłości jest programa- 
tem na przyszłość, a jako taki programat 
nie może być dla nas obojętnym nie możemy 
tego przyjmować nierozważnie, musimy każde 
słowo rozważyć w tym programie; co naj- 
mniej pozwolić sobie zrobić niektóre uwagi, 
które uważamy za najpotrzebniejsze i naj- 
konieczniejsze. Pozwólcie panowie, że chociaż 
jest dyskusja jeneralna, ja od razu przystą- 
pię do niektórych ustępów tego adresu i 
wskażę te ustępy, które są podług mnie sła- 
be, inne które są gorsze a jeden, który jest 
bardzo niewłaściwy. 

W alinei pierwszej widzicie panowie 
słowa „oczekuje od Ciebie opieki i pomocy“ 
Do tego trzeba dodać wyciągniętą rękę su- 
plikanta, proszącego Żebraka. 

Panowie byliście tutaj w tem położeniu, 
Że często odbieraliście prośby rozmaitego | 
gatunku, jednego o posadę, drugiego 0 | 
wsparcie, zajrzyjcie więc w te supliki jedne do | 
JWielmoż., drugą do Jaśnie Oświeconego, a 
zapewne znajdziecie tam ustęp kończący się 
opieką i pomocą. Wolno każdemu z panów 
pojedyńczych jak i każdemu człowiekowi Z 
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j ści." Rozumiałbym jeszcze, gåyby A ad ostatecznie nie możemy zapomnąć, nawet | Gambetta czy Thiers, ' to zawsze będzie to bez udziału innych, bez aliansów, ale zdaje przeszkadza jednak W SO będę, to nie 
é wiedziane „przeszkody“ ale A Cl re to | przemawiając do Najj. Pana, o tych, którzy rząd francuski w Anglii Russel Czy, Kto in- | mi się polityką zdrową i rozsądną. „| tego czego w tym adreste f- A= nie wytkaął | 
rozumiem i mogę Śmiało PON, znalazło. | 89 otaczają i w jego imieniu nami rządzą, | ny będzie u steru to zawsze będzie tam rząd Czy możebnem było inne postęp ywanie? | nia brakuje. Wiem o tem d ug mego zda” | 
słowo się tu wcale zięo a wpodiug ie myślę, 2e dodanie takiego ustępu, dałoby angielski. My takich P gramów stawiać nie | Wyrzec w adresie tak, jak proponuje książę | być stanowisko, mogą być ok BR że może | 
- Ważniejsze od „trudność Jojcia się panowie może więcej szans i nadziei, jak stawianie możemy jak w inn gi parlamentach, bo w | Jerzy Czartoryski, aby nie mówić tylko o nakazują pewnemu ciału era 2” ka 
5 = y sobie, ale także o innych narodach, to rzecz | milczeć pewne daty i nie wy owemu prze- 


= 7 „oprzec ej bo o godzin kilka i przy- takich twierdzeń, które się kończą ni-. 


pomnijcie sobie mow<, RE kj bardzo | czem... 
k znaczącą szan. posła KS. aczały i wycią- , ] gwia kte l 
r | gnijcie z tej mowy sposób , w jaki on cha- sobie postawić przy szczegółowej dyskusji, 
i rakteryzuje ten właśnie element, który stoi 
è . u steru rządu, od którego my coś uzyskać 
| chcemy, ten element, O którym twierdzimy, 
że u niego $4 „uprzedzenia*. Zdaje mi się, 
owie przypomniecie sobie dobrze, 


takim położeniu jak nasz naród żaden inny 
w Europie się nie znajduje: "z, 

Gdybyśmy poszli na manowce teorji i 
praktyki innych parlamentów i podnosili za- 
sady i programata jakie tam podnoszą, to 


. A 0 1 . 
co kilkakrotnie wypowiedział 4 Pinia A 
U) 


Że takie milczenie może nawet dogodzić t 

którzy uważają ugodę ze wszystkiemi Bi 
mi Austrji za potrzebną i uważają, że taka 
ugoda może się tylko stopniowo przeprowa- 
dzić. Otóż ja tym, którzy mówią: dziś mamy 
potrzeby wewnętrzne a zatem o innych lu- 
dach mówić nam nie potrzeba, wyznaję, że 


bardzo łatwa, lecz ciekawy jestem, jakbyśmy 
ten program wykonali. Złączywszy się z fe- 
deralistami trzebaby nam iść z niemi ręka 
w rękę. Nie wiem, czy nie wiadomo wam 
na straszne zegzlibyśmy manowce i niech nas panowie, jak często tentowało się tego środ- 
Bóg broni od tego: > ka? Oni żądali od nas użycia takiej taktyki, 
| Nasz program jest inny, my domagamy | jaka im była „dogodna. Otóż my moglibyśmy 
się pewnego stopnia samodzielności i nieza- powiedzieć: użyjcie takiej taktyki, jaka jest 


l że jeżeli pan". a ; tamtem jak za tem, bo tamto jest zwięźlej ; : 6 $ : PE R - 

"dział, to przyznacie, że najskrom- RE RE st zwięźlej- | wisłości kraju. Że ZA delegacja zawsze i | NAM dogodna. Ządając wspólnej taktyki, ni- | © powody byłyby dla moie wystarczaj A 

co on powied: gą Ma E o panienki | SZ€, energiczniejsze i jaśniejsze. Niestety je- | wszędzie ay ten program 1 zawsze przy | gdJŚmY porozumieć się nie mogli i nigdy tĄ githa niemiałbym zamiaru "pawtać po. 
prawki. 


dnak za takiem motywowaniem przejścia do 


J nim ie jest to jej ostępować nie mogli, bo rdze- 
porządku dziennego głosować bym nie mógł, nale too jej zasługą, lecz | samą Wy ich. = 


zasługą sejmu, który ten program wytwo- | niem opozycji ich jest zupełnie co innego. 
rzył, a delegacja przyjęła go, wzięła go za | Naszą zasadą jest samodzielność ií odrębność 
swój sztandar, jako SWoją chorągiew, i ze | tej części Polski, do której należymy, a ich 
skutkiem czy bez skutku, pomyślnie czy nie | zasadą jest zupełnie co Innego. Zasadą Cze - 
ale pod tą chorągwią Walczyła. Dlatego też | chów jest uniemożebnienie tej legislacji, jaka 
braku programu, braku zasąd delegacji za- | obecnie istnieje, & MY panowie takiego sta- 
rzucić nie można, A Dawet nie wolno. nowiska Z smować nie możemy, my mamy 
Jeżeli ktoś takie zarzuty podnosi, to | inne, daleko wyższe cele. Jak długo więc 
pochodzi to ztąd, iż bardzo rozmaicie poj- | oni pozostaną na swoim stanowisku, tak 
mujemy co są zasady. Przez kilka lat nasze: ; długo z nimi zgodzić się nie możemy, i nie 
go życia politycznego tak si "AG ie- i złby się kto, któryb ie- 
t a: się pojęcia pomie- | wiem, czy znalazłby SIĘ £to, ydy powie 
szały, że podnosi Się do wysokości zasady to | dział, abyśmy dla dogodzenia zasadzie fede- 
co wcale nią nie jest. ralistycznej porzucili naszą nam dogodną 
I tak walczyliśmy długo i zacięcie o to drogę i poszli z nimi. 


niejsze wyraże”. ei : Menia.“ 
-onio silniejszem jak „uprze x 
Tya ie; skromniejszego WYTA- 
żenia M rudno. Pojmuję uprzedzenie 

u przyjaciela, moge je nawet znaleść u ży- 

l czliwego mi człowiekć ' to ÓW | aa 
rzeczą MOZIILWĄ, pa- 

A ła M u stronnictwa , które 

| stoi we Wiedniu u ste" chodzi tylko 0 u- 
przedzenie, czy 0n0 ma tylko uprzedzenia, 


Czy nie dało Ono dowodów, że jest naszym 
wrogiem i więcej powiem, zaciętym wrogiem: 
Mamy zupełne prawo powiedzieć to do Najj. 


Paua, że ono jest naszym wrogiem, i nie ba- 
„uprze zenia tam, 


Byłbym się ograniczył jedyni 
żeniu jedności, órności Bone damad 
przekonaniu, jednak dodatek przez ks, Cza 5 
toryskiego tu postawiony zmienia już a 
żenie tych, którzy jego zasady dzielą 1 R 
łożenie sejmu wobec jego dodatku Jeżeli 
można było przemilczeć, to wobet postaci 
nego dodatku jest się w dziwnem dólażan. 
gdyż trzaby się teraz wyprzeć, trzaby temu 
przekonaniu zaprzeczyć. Wobec tego nitat: 
nia zapewne wszyscy którzy z dobrą wolę 
sądzić nas będą, zapewne nam za złe nia 
wezmą, że będziemy popierać i głosować i 
dodatkiem Ks. Czartoryskiego, bo tem dna 


na tę uchwałę, jak się powoływał na adre- 
sy. (Głosy: nie, nie.) 

Że zaś my podług mnie nie mamy pra” 
wa odstępować od tej uchwały, nie mamy 
prawa jej negować, dlatego motywowanie to, 
przynajmniej dla mnie jest niemożliwe. 

Pozwólcie panowie, że przejdę teraz do 
mów, którem tu dziś słyszał, Na mowę SZAN. 
posła, który zaczął od tego, że przyznajć się, 


LA «ea dzieć, Że nasi wro iż nie jest ani prawnikiem, ani filozofem, ant i 

gdzie powinniśmy powiedzie“ ńvieni F Sa E amok. a 3 wystąpić z Rady państ : d- Nietyle mi szło 0 uniewinnienie dele- Ad wi śe 

k i AE: sobieni. odobno odpo- | Czy WYSP aństwa czy nie, I po „A IeLy „ dele- | dowód wierności ; ; 

gi są dla nas nieprzyjaźnie usposobieni p inżynierem, jedynie to tylko odpo noszono to do godności zasa dy Sc INY 24 gacji, ile o obronę zasady programu jakiego | my dowód, że przen A "LYN z) dk 
piy- 


3 i Ż j2 s i yo 3 ; 
S tonnta a M EA A A sadą byćby nie powinno, bo było to środ- się trzymała i jakiego Se 0 nadal trzymać 
ź jest, mowa jego J Cr AS : d Ą ; « | będ ała. Czy ten progra $ 
nią odpowiedzieć trudno, bo to CO powiedział, | kiem prowa G 5 celu, który miał być "a Ba tub SE czy eta, a 
X i É asadą, a w i j- | dopr , 3 ja popełniła 
było tyle razy powtarzane, tyle razy te sło paszą Bród a R E a ie e Młody lub nie, o tem nic mówić PF n 
wa padały, że już co najmniej Ne sala foderacje i rande RW Ee lata | ale wstydziłbym się utrzymywać, że nie w) 
trzeba, żeśmy się czegoś GOW zac iOsjąka walczyliśmy 0 to. ve ni byli zwolennikami dzie to niepodobnem. Wątpię też, abv w tak 
kęs A | ' debacie po- | federacji a drudzy zwolennikami odrębnego trudnych okoliczność ach, który z polityków 
serwo 5. RA łosowałem prze- | Stanowiska kraju Naszego. Ani ci ani tamci mógł powiedzieć, że nigdy nie chybił, że ni- 
prawkę. Ja przeszłego TO 2 rzez jakieś pe- | walcząc nie myśleli o tem wcale, iż są bar- gdy nie popełnił błędów, o takim polityku 
ciw adresowi, 1 pomimo Izby, d9 której mam | dzo blisko siebie, gdyŻ obie strony starały mialbym najgorsze wyobrażenie, Ale co in- 
wne przywiązanie do tej rzeć tę poprawkę, się o jedną itę samą rzecz, o samodzielność nego, jeżeli nie wysazujemy tak świetnych 
zaszczyt należeć, muszę, PT z największych dla Galicji. I jestem przekonany, że zwo- rezultatów, to temi, które wykazajemy, gar- 
bo sz. p. Czartoryski je E ominając jej to, lennicy federacji, gdyby Galicja otrzym ła dzić nie powinnismy. 
usług oddaje tej Izbie, A stawiając jako samodzielność przyjęliby ją nie zważając na Cztery lat minęło, jak postawiliśmy 
ciga 4 "roku uważała za to, że Czechy i Morawa takowej nie otrzy- program, to zbyt mały czas, aby osiągnąć 
poprawkę to, CO w tegoroczny W po- mały, zaś zwolennicy odrębności kraju nasze- rezultat na wielką skalę. Nie lekceważmy i 
pożyteczne I dobre. rzeszłego roku jest | 80 chętnie zgodziliby się na samodzielność tego Co posiadamy. Nie „zasiada tu w sejmie 
równaniu z adresem M nie wiedział, że | jego W myśl rezolucji i nic nie przeszkadza- tak młodziutkie pokolenie, aby nie wiedziało, 
taki, że niejednemu Ee pisal, mogłoby się łoby im to, gdyby inne kraje koronne taką | Y jakich czasacii myśmy żyli. Czy od tego 
to jeden i ten sam A był pisany DA jednej | Samą samodzielność otrzymały, z pewnością czasu kraj nasz nia jest zpolszczony, czy 
wydać, jak gdyby J drugi na drugiej. Wszy” | o założyliby] swego vefo. Śłowem walcząc | Szkoły no “i polskie, czy urzędy nie są 
półkuli ziemskiej, Art m jasne, jest w tym | czy o federacją czy 0 odrębność wałczymy polskie, czy narodowość nie ma pola rozwi- 
stko, co było W ta Y niekąd opuszczone i | zawsze jedno i to samo; walczymy 0 5amo- jać się, czyż nie mamy dwóch uniwersysetów 
niepewne, , wszystko X hcę robić domysła, | dzielność kraju naszego. W naszem położe- | polskich. Sięgnijcie panowie tylko o kilka 
postawione inaczej. że wtedy było inne mini- | niu jest to jedyny program, jakiego Się trzy” |. lat wstecz, to nie są rzeczy do lekceważenia. 
i to może dlatego; robić żadnych | mać mamy i trzymamy. Żałuję bardzo, Że u nas lekceważą sobie 


wem chwilowych okoliczności, że ni 

C i nie b 
lekkomyślnie powzięte, ale były R o 
na poważnym, summieunym i długim rozbiorze 


nę) 


rzeczy. Otóż jeżeli tak Jest, to mnie się zda- 
je. że położenie sejmu jest bardzo trudne 

jezeli nie będzie chciał przyjąć wyrazów ks 
Czartoryskiego, tym więcej, jak powiadam. 
że byłoby to wypierać Się tego, cośmy prze- 
szłego roku tak dosadnie i jednogłośnie prz è 
jeli. Prócz bowiem tych posłów sejmu któ 

rzy byli przeciwnego zdania, ale o któr ch 
jako o nieobecnych mówić nie będziemy, za 
tym adresem się oświadczyła zresztą cali 
Izba jednomyślnie, jak to przynajmniej w 
sprawozdaniach  stenograficznych apia 
Zresztą czego mamy sis wypierać? oto przy- 
znania się do tego przekouania, że sprawie- 
dliwość wszystkim wymierzona być powinna 
że prawa 0 które się dla nas dopominamy 
równie i innym narodom i krajom w skład 
Austrji wchodzącym przyznane być winn 

Jeżeli sobie przypomnimy, że te same aj 
zy umieściliśmy w adresie zeszłorocznym i 
że te słowa są tak niewinqe, ze więc nie 
wypowiedzieliśmy tylko że witamy z zadowol- 
nieuiem ten nowy kierunek rządu: czegóż 


Dlatego panowie, podniosłem to słowo, 
i raz jeszcze powtarzam, Ze, gdyby adres pi- 
sała pierwsza lepsza komisi? z łona sejmu 
wybrana, przy wiązywałbym do tego mniejszą 
wagę, ale że pisała 89 delegacja, nabiera on 
przez to samo ogromnej wagi. I znowu wra- 
cam tutaj do rannego posiedzenia i przypo- 
minam panom SŁOWA, które wyszły z ust ks. 
Kaczały i księcia Czartoryskiego, te słowa: 
chorągiew i chorągiewki nie były na wiatr 
puszczone. Jest to scharakteryzowanie naszej 
polityki dotychczasowej, a jeżeli przyjmiemy 
wyrażenie bezbarwnej. Zdaje mi się, że to 
byłaby skromność, która co najmniej jest 
nie na swojem Miejscu, skromność o tyle 
grzeszniejsza, Że przemawiając do Najj. Pa- 
na albo mówmy prawdę, albo, przepraszam 
za wyrażenie, milczmy. W adresie do mo- 
narchy zacząć od zapewnień przywiązania do 
niego, od idei państwowej, 2 nie mówić 
f prawdy tam, gdzie tę prawdę mówić potrze- 
ba, to panowie nie znaczy, „okazywać mu 
przywiązanie, dbać o całość panstwa, ale ba- 
wić się w słowa, które słowami zostaną, ale 
nie znaczy to mówić mu prawdę i rzeczy- 


wistość. Mdłe i nieprawdziwe, jakiem jest to A dziś inne; nie chcę ro". "QB irib bytki i (ak 
„uprzedzenie”, to będzie to saukcjonowaniem | Storing, qylko to chce ac 2 A, dacie Innego prozium ioci a miertefie Galiei - że tylko wspomnę o | więc mamy się wypierać, cz | 
RE ac knie i M a R ATE powiedzieć, że niech BP ioy obok ary | odl k A pd do godności Wszak to nab c i l E, bez teki. | pierać tego przekonania, an S ji dh B, 
wak a nto di t e Si adresy odyno i: że st Aj duje w po- sze dobr Ar i j jako krok wst i Ta e maly, choćby iylko | i innym także wymierzon: b b y 
w adresie znajduje? „Oto dlatego, że nie "bie, A a mu Się; i; F Tik ida > czy R re, ale takie stanowisko zajino” i APA stępny do przyszłej samodzielno- i te przekonania był 14 była ite zasady 
chciano powiedzieć nie więcej stanowczego, | 55 człowieka, który wiele W. k Iyi p wała. nieustannie delegacja. Zwracam się te- CI a ministracji kraju, a jednakże ja nie Nie cl „WYŁY wielokrotnie bronione? 
bo nam nie wolno narażać się naszym nieprzy- koju lszł u niego skład rękawiczek, których | raz do ks. Kaczały, który na postępowanie wiem, czy można powiedzieć, że się dba o | kiej ie chcę zajmować dłuższy czas Wyso- 
bo zna na pogrzeb, innych na bal, | delegacji narzekał, który jej tyle zarzutów | t0, aby nie narazić się na pośmiewisko, Je- iej Izby i ograniczum się na wyrażeniu te- 


jaciołom i z nimi zrywać! A maż oni będą 
mieli chęć zrobić co dla kraju, a nuż przyj- 
| dzie im chęć zrobić jakąś koncesyjkę dla 
kraju. Musimy więc stać na takiem stano- 
wisku w adresie wykazanem, ażebyśmy M0- 
gli przyjąć takie Koncesje, gdyby nam Je 
udzielić chciano. Ale stanąć na stanowisku 
jawnem, to mogłoby to traktowanie kompro- 


używa jednych ołość), i bardzo będę kon- | robił, zwracam się do tej kwestji, ab zeli si , go zdania, że głęboko opł i ni 
wytę, itd. (830 „= razo , ZWŁ j kwestji, aby wytłu- | Że się tedy tak lekceważy zabytki dosadni zę nia, AE ERS i akanym i niebez- 
wi bardzo będę zat UM maczyć jaka to była konieczność. Jeżeli | prowadzące do celu, to W tak W ew LORE błędem jest utrzymywać, że pod 
. Czartoryskiego prowadz é AGB Pa sobie weźmiemy ten jeden program, jaki mo- | ciągu -czasu, w kilkn Mathen nia y m samym rządem mogą panować w je- 
oroczneg0 A E » a łesła "Gi siini oł zemy mieć, jeżeli sobie wytkniemy chorągiew w danych okolicznościach więcej zrobić. Dla SRO: spokoj PAŁ A a w drugiej 

odem przyzna. To pod którą walczyć musimy, to pokaże się że tego panowie potrzeba silnej woli, hartu ęści niesprawiedliwa é. Takiego stanu rze- 
adres pisali, którzy pisali Zesz oroczny. Dla- | inna droga postępowania nie pozostała. Pro- | Wytrawności, a przedewszystkiem RE czy żadnym sposobem wystawić sobie nie 
tego zapowiadam, że ją popierać będę. (O- | szę panów, uchwaliwszy w r. 1868 rezolucj korzystać z tego, co się skorzystać d - A Jeżeli my nie upomniemy ~ sic ToM 
misu niemożli ić. £ laski. i : : 3 Je 59 a ED 2h że wszystkim się to należy co nam, to nie- 

isu niemozliwem uczyni „a sprawdzi. | kaski.) kiedy dwie kampanje przeszły najniefort . . WAX FEP M 51e) y , 

Być może, że się to nô; RL. które P. Zyblikiewiez. Podług zwyczaju niej, nie wahaliśmy się ani hwi ai Temi drobnemi korzyściami niezamie- zawodnie przyjdzie chwila, gdzie ten potęż- 
Wszak może zajść tyle okoliczności, ktore, T perl RA winien (A WJ La ye ę z w wilę obe- | rzałem usprawiedliwiać delegacji, bo zgóry | ny element rozciągnie hegemonię swoją n8 
nawet na kierowników polityki mogą, Sw) p us dni PR RI Ar p en bym | słać Radę państwa 50 nas ta droga prowa- uprzedzam, że tak jak na wstępie mówiłem, wszystkie kraje a my wtedy  Osumotnieni i 
wpływ zmienny wywrzeć, więc być może, Ze ezpośrednio odpowiadać memu poprzedni- | dziła do celu, mianowicie do tego, aby rząd | krytyka była słuszną, a przynajmniej szczerą opuszczeni opierać się będziemy „temu sil- 
właśnie taka. okoliczność się zjawi. Pytam kowi, lecz zostawiam tO sprawozdawcy. Zre- nienawistny nam upadł. Rezultat był osią- | i słuszną. Witam tedy krytykę w tym | nemu elementowi.“ który nas będzie cie- 
ak panów, czy wtedy to, co w imie- jeszią nie należy to do rozprawy ogólnej, al- | gnięty. Jestem prawie pewny, że federali- | sensie i tak poważnie prowadzoną, ona miężył 
z i i " gio naz muen myváli któwe sa nrzedmiota raap Ści nasi gotowi nam za złe wziąść. żeśmy | zawodnie dojągowądjąą maż WU e == Jestem przekonany 0 
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M SH 


Że była chwila, iż sejm galicyjski nie zna- 
lazł słowa dla praw ludów w skład monar- 
chii Austrjackiej wchodzących. (Brawo). IE. 
Zyblikiewicz podniósł pewne wyrażenie po- 
sła Skrzyńskiego, ale rozbierał je jedynie ze 
stanowiska narodowego. 

Ja w oświadczeniu tem widzę błąd za- 
sadniczy a takiego błędu milczeniem pomi- 
nąć nie można. Ja z zasadniczego stanowi- 
ska, z przekonania o istotnych potrzebach u- 
rządzeń społeczności występuje przeciwko 
zdaniu p. Skrzyńskiego. 

Autonomia nie jest cząstką władzy pań- 
stwowej, którą powierza rząd centralny 
cząstee kraju dlatego ponieważ przez nią 
ta cząstka władzy lepiej może być wykona- 
ną. To jest zasada odwrócona przeciwnie: 
społeczeństwo rządzić się ma autonomią a 
rząd centralny powinien mieć taką tylko 
władzę, której autonomia nie podoła To 
jest zasadnicza różnica. Wtenczas jest spo- 
łeczeństwo dobre jeżeli rząd centralny ma 
jak najmniej do czynienia. Na tem kończę 
moje przemówienie i oświadczam. Że będę 
głosował za poprawką ks. Czartoryskiego. 

P. Grocholski: Pozwólcie panowie, 
abym poszedł za przykładem tych panów, 
którzy dziś rano głos zabierali, i abym po- 
wiedział, jak pojmuję przedłożony nam adres. 
Mojem zdaniem, adresem tym nie ma sejm 
wypowiedzieć żadnego programu, nic ma wy- 
powiedzieć żadnego żądania, któreby miało 
delegacji wskazać drogę, jaką ma  postępo- 
wać. Według mego przekonania sejm zapa- 
truje się w chwili dzisiejszej na stan kraju, 
i znajduje, że stosunki w tym kraju są złe, 
że dezorganizacja postępuje, Że nie ma bez- 
pieczeństwa osób i mienia. Zaradzić temu 
złemu nie jest w mocy sejmu, bo natoby 
sejm mógł zaradzić potrzebą, aby zakres je- 
go działania ustawodawczy był rozszerzony 
potrzeba, aby miał pewną gwarancję co do 
administracji, O rozszerzenie tego zakresu, 
o gwarancją co do administracji dopominał 
się sejm w roku 1868 wnioskiem swoim z 
24. września Odtąd za każdem prawie ze- 
braniem ten swój wniosek powtarzał. A ja- 
kież wobec tego wniosku, wobec tych życzeń 
było postępowanie sfer dzierżących władzę? 
Oto nigdy nam nie powiedziano otwarcie, 
stanowczo: nie — łudzono nas przyrzekania- 
mi, łudzono nas obietnicami, i tak w roku 
1868 i 1869 rząd i komisja takzwana kon- 
stytucyjna, wybrana z łona większości Rady 
państwa, rozbierały przedmiot przez długie 
tygodnie. Komisja głosowała, przyjmowała, 
odraczała postanowienia te, a na końcu wy- 
gotowała sprawozdanie, by kraj nic nie zy- 
skał W roku 1869 i 1870 podobnaż komi- 
sja Rady państwa i ten sam rząd, jakkolwiek 
z inną głową na czele, znowu te same roz- 
począł rokowania, znowu te same obietnice, 
a skończyłjtem, żez insynuacji rządu, widzia- 
łem bowiem kto dyktował wniosek temu, 
który go postawił, postawiono i przyjęto w 
komisji wniosek przejścia nad żądaniami na- 
szemi do porządku dziennego. Następnie rząd 
przyrzekł sejmowi w mesażu Najj. Pana, iż 
wnioski będą wniesione do Rady państwa, i 
rzeczywiście zostały wniesione, i komisja kon- 
stytucyjna, wybrana z łona Rady państwa, 
nie powiedziała „nie“, przeciwnie, zastana- 
wiała się, rozbierała, ale wiązała nasze Ży- 


czenia z innemi rzeczami zawsze tak, aże- 
żeby z tego nie było żadnego skutku; 


nawet przewlekała sprawę tak długo, że re- 
ferent subkomitetu nie przedłożył takowemu 
swego sprawozdania. 

W roku bieżącym mowa tronowa zawie- 
rala oświadczenie, iż rząd poda chętnie rękę 
do stanowczego załatwienia tej sprawy. Jako 
granicę wytknięto tylko jedność i potęgę 
monarchii. Jakiż był skutek? Znowu trakto- 
wano, radzono, uchwalano i uchwalono ten 
tak zwany elaborat, który takiego strachu 
nabawił p. Skrzyńskiego. Ależ panowie, tego 
elaboratu komisja dać nie chce. Zaraz po 
uchwaleniu tego elaboratu właśnie w tym 
punkcie, który p. Skrzyński uważa za naj- 
ważniejszy tj. w puakcie kwestji finansowej, 
jeden z najwięcej wpływowych członków tej 
komisji postawił wniosek mniejszości i pod- 
pisała ten wniosek więcej, jak połowa całej 
komisji konstytucyjnej. Że ten stan musi 
kraj rozstrajać, że musi niezadowolnienie 
przytem się wzmagać — jest rzeczą natu- 
rałną. Ale obok tego, Że kraj ma związane 
ręce, że nie może nic zrobić dla poprawie- 
nia opłakanych swych stosunków, zagroziło 
nam  niebezpieczeństwo odebrania najważ- 
niejszego prawa naszego sejmu, a tem sa- 
mem prawa naszego kraju. 

Oto zagroziło nam niebezpieczeństwo, że 
bez udziału sejmu mogą być na podstawie 
różnych sofistycznych wywodów zaprowadzo- 
ne bezpośrednie wybory do Rady państwa. 

W naszym kraju, panowie Śmiem po- 
wiedzieć, nie ma w tym względzie sprze- 
cznego zdania. Wszyscy, jak tu jesteśmy, 
czy siedzimy po tej czy po tamtej stronie 
Izby, mamy jedno zdanie; wypowiedział je 
p. Kowalski, który chciał bezpośrednich wy- 
borów, ale oświadczył, że bez pozwolenia 
sejmu zaprowadzenie bezpośrednich wyborów, 
bez przyzwolenia sejmu, byłoby pogwałce- 
niem prawa Konstytucyjnego, byłoby złama- 
niem tego prawa. Jeżeli wsyzsey są tego 
zdania, Że prawa tego sejmowi samo- 
wolnie naruszać nie można, to pewnie 
także przeważnajczęść tego kr ju jest prze- 

onang, że zaprowadzenie bezpośrednich wy- 
borów w Galicji byłoby nie tylko zgubą dla 
naszego kraju, ale groziłoby największem nie- 
tórze la em dla państwa. Ci panowie, 
BA e zasiadają w Radzie państwa a 
astępnie zasiadają w delegacjach, mają obo- 
wiązek decydowania o uajważniejszych po- 
trzebach państwa, mają owi | 
5i b iązek dostar- 
czania mu środków krwi i mienia do obro- 
ny interesów panstwa. Nie można tego zda- 
wać, że tak powiem, na los szczęścia, a bez- 
pośrednie wybory byłyby zdaniem na log 
szczęścia, kto o tych najżywotniejszych pra- 
wach państwa decydować ostatecznie ma. 
To jest, panowie położenie w którem sejm 
znalazł kraj. Z jednej strony dezorganizacja 
i niemożność jej zaradzenia, z drugiej strony 
grożące niebezpieczeństwo, że to co posiada, 
w monarcha mu nadał utracić może. Wobec 
tego, proponuje komisja adresowa odezwać 


niem mojem, jest rzeczywistem wcieleniem 
idei państwa austrjackiego, przedłożyć mu 
ten stan i żądąć od niego pomocy. Nie 
jest to panowie wezwanie do zamachu stanu. 
O zamach stanu nikt nie prosi. Jest to od- 
wułanie się do czynnika ustawodawczego, 
odwołaniem się do tego, bez którego przy- 
zwolenia w ustawodawstwie nic zmienionem 
być nie może. i 

Mojem zdaniem nie jest to równie zna- 
kiem lub objawem słabości kraju a tem mniej, 
jak się tu wyrażono, jest to Żebraniną. Nie, 
panowie, raczej bym powiedział, jest to po- 
czuciem sił swoich, bo kto się tak odzywa 
do monarchy, i w ten sposób, ten musi wi- 
dzieć grożące niebezpieczeństwo nietylko dla 


siebie, ale także i dla kraju, od którego 
przemawia. Tak pojmując znaczenie tego a- 
dresu i jego doniosłość, zdaje mi się, że 


treść jego, czy takowa jest mniej, czy wię- 
cej dosadną, czy mogłoby coś lepiej czy go- 
rzej być wyrażonem, jest rzeczą stylistyczną, 
rzeczą podrzędną. Tu cała doniosłość leży 
w tem, że sejm odwołuje się do korony, 
odwołuje się właśnie w chwili, w której 
uznaje, że grozi koronie i jemu niebezpie- 


czeństwo, a Że grozi to niebezpieczeństwo, 
panowie! ilustracją tego są mowy ks. Ka- 
czały i ks. Czartoryskiego. Pchają nas do 


bezwzględnej opozycji. Jeżeli ządania nasze 
mie będą zaspokojone, jeżeli prawa nasze bę- 
dą samowolnie zgwałcone, wtenczas nie bę- 
dzie winą kraju, jeżeli ten kraj pójdzie rze- 
czywiście tą drogą opozycji, a że tę ci dwaj 
mowcy wskazywali, tego sądzę, dowodzić nie 
potrzebuję. 

Podług nich potrzebnym jest sojusz ze 
wszystkiemi niezadowolnionymi ludami w pań- 
stwie: sojusz z niezadowolnionymi ludami w 
Austtji, sojusz ścisły, to panowie jest bez: 
względna opozycja. Ja więcej bym jeszcze po- 
wiedział, (p. Krzeczunowicz: Ja też) to jest 
sojusz elementów słowiańskich przeciw naro- 
dowości niemieckiej, to jest wojna ras. Czy 
ta wojna dla państwa nie byłaby zgubną, o- 
rzekać dziś nie chcę, ale w takiej chwili, 
gdzie nam mowcy niezaprzeczone mający Sta 
nowisko i wziętość w kraju już dziś tę dro- 
gę wskazują, w takiej chwili ma sejm nieza- 
wodnie prawo i obowiązki odezwać się do ko 
rony i żądać od niej pomocy, i mam nadzie- 
ję, że jeżeli tak będzie pojęte nasze odwoła- 
nie się, jeżeli my nie będziemy chcieli wal- 
czyć o słowa i małemi poprawkami donio- 
słość rzeczy skrzywiać, to korona tak tę 
rzecz zrozumie. Wtenczas będziemy mogli 
mieć nadzieję, że korona Życzenia nasze u- 
względni. Pozwólcie panowie, bo to jest w 
związku jedno z drugiem, abym jeszcze wspo- 
mniał o zarzutach, jakie zrobił polityce de 
legacji szan. p. Czartoryski. Odpowiedział 
mu wprawdzie p. Zyblikiewicz, ale sądzę, że 
ten zarzut jest tak ciężki, i jest tego rodza- 
ju, że nigdy dość na niego odpowiedzieć nie 
można. 

P. Czartoryski zarzucił delegacji brak 
zasad i oczywista rzecz, to co idzie za tem 
chwięjność. Otóż panowie, zdaniem mojem 
p. Czartoryski własnie dowiódł, że delegacja 
miała zasady, i że przy tych zasadach wy- 
trwale stała, tylko że mu się te zasady nie 
podobały. P. Czartoryski udowodnił brak 
zasad tem, Że nie było w delegacji przeko 
nania, iż Galicja bez zmienienia ustroju Ca- 
łego państwa może jakieśkolwiek dla siebie 
zyskać rozszerzenie zakresu autonomii albo 
uwzględnienia jej potrzeb w administracji. 
Udowadniał brak zasad tem, że delegacja nie 
miała tego przekonania, iż chociażby nawet 
to uzyskano, to takie uzyskanie nie dawało- 
by żadnej rękojmi trwałości. Zdaje mi się, 
że nie wypowiedział ostatecznie swojej my 
Śli, ale konieczną konsekwencją byłoby to, 
że delegacja nie miała przekonania, iż cho- 
ciażby jej coś dawano, jeżeliby jej dawano 
bez ogólnego zorganizowania na nowych 
podstawach monarchii Austrjackiej, delega- 
cja nie powinna była przyjąć. Prawda pa- 
nowie, delegacja tego przekonania nie miała, 
ale delegacji mojem zdaniem, tego przekona- 
nia mieć było nie wolno, bo go Sejm nie 
miał, bo sejm uchwalając wniosek w roku 
1868 stanął na zupełnie innem stanowisku, 
z tego stanowiska nigdy nie schodził i we 
wszystkich swoich uchwałach i adresach to 
stanowisko zawsze wskazywał delegacji. De- 
legacja też z tego stanowiska nie schodziła, 
prawda nie schodziła nietylko dlatego, Że 
jej sejm tak kazał, ale i dlatego, źe miała 
przekonanie, że dobro kraju tego wymaga, 
aby przy tych zasadach stale obstawać. 

Nie mogę tu pominąć podniesienia je- 
dnej okoliczności, która, przyznaję się, bar- 
dzo mnie zdziwiła, to jest, okoliczności pod- 
niesionej tak przez p. Łnwrowskiego jak i 
przez p. Czartoryskiego, iż bez uzyskania 
zmiany ustroju państwa całego sąsiednie 
mocarstwa nie pozwolą na danie jakiej kol- 
wiek koncesyj dla naszego kraju. Pytam się 
panów, w jakim celu było to powiedziane, 
bo cel być musiał. Bądź co bądź ja sądzę, 
że nam więcej przestrzegać w tym względzie 
interesów państwowych jak ministrom spraw 
zagranicznych, bez wątpienia nie przystoi 
(brawo), a jest rzeczą wiadomą, że kiedy się 
toczyła rzecz o danie kcncesji dla Galicji w 
r. 1869 (jeżeli się nie mylę) ówczesny kan- 
clerz państwa hr. Beust stanowcze dał o- 
świadczenie, iż trudności, jakieby z tego po- 
wodu w zagranicznych stosunkach miały 
powstać, on bierze na siebie, a w roku obe- 
cnym w delegacji wspólnej zapytany w ko- 
mitecie przezemnie dzisiejszy minister spraw 
zagranicznych oświadczył, że żadnemu obce- 
mu mocarstwu mięszać się w wewnętrzne 
urządzenie austrjackich krajów pod Żadnym 
względem nie pozwoli (brawo). Sądzę przeto 
panowie, Że to nie powinno odstraszać od 
Żądania dla naszego kraju tych urządzeń, 
które są mu potrzebne. 

Jeżelibym chciał wejść w tok tej dy- 
skusji i rozbierać koniecznie mowę ks. Ka- 
czały i p. Czartoryskiego, musiałbym się za- 
pytać jak chce, abyśmy postępowali, i do 
czegoby te zasady, które p. Czartoryski 
chce, aby były naszą chorągwią, nas dopro- 
wadzić powinny. Nie znajdujemy w Radzie 
państwa tych sojuszników, z którymi chce, 
abyśmy postępowali, a wyraźnie powiada, że 
nieszliśmy razem z naszymi naturalnymi 
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mamy pójść za ich przykładem i nie iść do 
Rady państwa, -jak to wyraźnie sz. p. Ka- 
czała nadmienił. Ja sądzę, że ani jednego 
ani drugiego nie wypada nam robić, ito pa- 
nowie, sądzę nietylko jako członek delegacji, 
lecz jako członek tego sejmu. Jako członek 
delegacji słucham poleceń sejmu. Sejm mię 
wysłał i ja na tem Stanowisku walczę i wte- 
dy ustąpiłbym z niego, gdybym sądził, że 
tem ustąpieniem krajowi korzyść przyniosę. 
Jako członek sejmu muszę powiedzieć, że 
nigdybym się nie zgodził z tem, abyśmy 
szli tą samą drogą, jak idą Czesi, to jest 
niewysełania do Rady państwa. (C. d. n.) 


Projekt do ustawy drogowej 
posła Emila Torosiewicza. 
(Dokończenie ) 


„ 8.20. Jeżeli obowiązani do przedłoże- 
nia spisów i wykazów ustanowionego termi- 
nu nie dotrzymają, może Wydział powiato- 
wy nałożyć na nich karę do wysokości 20 zł. 
i równocześnie zarządzić na ich koszt wy- 
konanie tej czynności przez delegata. 

$. 21. Wydział powiatowy ma prawo 
zarządzić kontrolę podanych spisów i wyka- 
zów. Jeżeli się przy tem okaże, Że podania 
były fałszywe, nałoży Wydział powiatowy 
na winnych karę do wysokości 5 zł. od 
każdego zatajonego mieszkańca i od każdej 
zatajonej sztuki bydła roboczego. 

Wszelkie ze sporów drogowych wyni- 
kające kary, będą w drodze politycznej egze- 
kucyi ściągnięte i wpływają na rzecz fundu- 
szu dróg dotyczącej kategoryi. 

§. 22, Osoby ustawą gminną uwolnione 
od ciężarów gminnych tem samem wolne są 
od przyczynienia się do ciężarów do dróg. 

$. 23, Miasta mające statuta gminne 
lub przywilej pobierania kopytkowego wol- 
ne są od opłat drogowych, winne atoli utrzy- 
mywać w nalezytem stanie, kosztem swym 
prócz dróg gminnych te części dróg krajo- 
wych i powiatowych, które przez ich teryto- 
rjum przechodzą. 

$ 24. Koszta budowy i utrzymania dróg 
gminnych tak na gruntach gmin, jakoteż 
obszarów dworskich, mają być ponoszone 
kosztem gmin i obszarów dworskich za 
obopólnem porozumieniem. 

25. Do budowy drogi powiatowej 
lub gmianej ważnej pod względem komuni- 
kacyi a zbyt dla powiatu lub gmin i 
obszarów dworskich kosztownej może być 
udzielone wsparcie z funduszu krajowego. 
Toż samo może mieć miejsce z funduszu po- 
wiatowego dla dróg gminnych. 

$. 26. Do sprzątania śniegów i niecier- 
piącej zwłoki naprawy szkód przez wypadki 
elementarne wyrządzonych na drogach krajo- 
wych i powiatowych obowiązani są za wy- 
nagrodzeniem mieszkańcy osad najbliższych 
miejsca, w którem robota ma być wykonaną. 
Rada powiatowa oznaczy okrąg osad, i 
kolej, w jakiej osady te mają być powołane 
do wykonania takich robót. = 

O wysokości wynaodzeniagrtakich robót, 
stanowi przy drogach krajowych Wydział 
krajowy, przy powiatowych Wydział powia- 
towy. 

» Jeżeli gmina następnego dnia, po za- 
wezwaniu służby drogowej nie dostawi robo- 


tnika w ilości oznaczonej i w czasie wskaza- . 


nym, będzie karaną grzywną do 10 złr. 


dziennie. 


III. O zakresie działania krajowych reprezen- 
tacyj i władz w sprawach drogowych. 

$. 27. Ustawa krajowa Stanowi: 

1) o potrzebie budowania nowej drogi 
krajowej. jak i o przemianie drogi innej ka- 
tegoryi na drogę krajową ; 1 

2) o zaniechaniu drogi krajowej, Sejm 
stanowi uchwałą ; 

3) o funduszach potrzebnych do budo- 
wania i utrzymania dróg krajowych; 

4) o wsparciu z funduszu krajowego na 
budowę dróg powiatowych i gminnych. 

$. 28. Wydział krajowy: _ > 

1) przeprowadzi cały techniczny i eko- 
nomiczny zarząd dróg krajowych; _ 

2) mianuje delegatów lub komitety dro- 
gowe dla poszczególnych spraw drogowych i 
oznacza zakres ich działania ; 

3) prowadzi naczelny nadzór nad bu- 
dową i utrzymaniem dróg wszelkiej katego- 
rji prócz eraryalnych i wydaje rozporzą- 
dzenia i instrukcje w granicach niaiejszej 
ustawy; 

4) Przestrzega ścisłego wykonania istnie- 
jących przepisów; 

5) Rostrzyga spory w sprawach drogo- 
wych między Radami powiatowemi, a w osta- 
tniej instancji wszystkie sprawy drogowe w 
drodze odwołania się doń wniesione. 

$. 29: Rada powiatowa stauowi : 

1) O budowie i kierunku drogi powia- 
towej, o zmianie kierunku lub zaniechaniu 
drogi istniejącej i zawiadamia o tem Wydział 
krajowy; 

2) o funduszach potrzebnych do bu- 
dowania i utrzymywania dróg powiatowych; 

3) o zasiłku z funduszu powiatowego 
dla dróg gminnych. 

4) o wysokości rocznych datków na cele 
drogowe w $. 18. wskazanych. 

$. 30. Wydział powiatowy: 

1) prowadzi cały techniczny i ekono- 
miczny zarząd dróg powiatowych; 

2) układa na podstawie wykazów w §. 
19. wskazanych, tabelę płatniczą i udziela 
ją c. k. urzędowi podatkowemu, tudzież 
Zwierzchnościom gminnym i obszarom dwor- 
skim w celu Ściągnięcia: wykazanych kwot i 
oddania zebranych pieniędzy do c. k. urzędu 
podatkowego; 

3) rozporządza funduszami, na cele dro- 
gowe przeznaczonemi; 

4) nadzoruje urzędy gminne i obszary 
dworskie co do budowy i utrzymania dróg 
gminnych, a wrazie zaniedbania zarządza na 
koszt obowiązanych co uzna za stosowne; 

5) zarządza budową i utrzymaniem dróg 
krajowych, o ile ta czynność przez Wydział 
krajowy została mu poruczoną; 
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Dla załatwienia spraw drogowych może 
Wydział powiatowy miahować swych  dele- 
gatów lub komitety drogowe, oznaczając za- 
kres ich działania. 

$. 31. Zwierzchność gminna wraz z 
przełożonym obszaru dworskiego prowadzą 
cały techniczny i ekonomiczny zarząd dróg 
gminnych, do nich należy staranie, aby drogi 
gminne w dobrym stanie były utrzymane. 

$. 32. Dopóki droga za krajową uzna- 
na nie będzie zupełnie wybudowaną i do pu- 
biicznego użytku oddaną, będzie dawniejsza 
komunikacya utrzymywana kosztem tych, 
którzy do jej utrzymania przedtem byli o- 
bowiązani. 

$. 33. Władze polityczne mają prawo i 
obowiązek czuwania, aby dróg publicznych 
każdy bez przeszkody mógł używać, nie- 
mniej, aby przez zaniedbanie drogi bezpie- 
czeństwo osób i własności nie cierpiało. W 
razie takiego zaniedbania zażądają zaradze- 
nią od organu sprawującego dozór bezpo- 
Średni, udzielając mu pomocy politycznej 
egzekucji a wrazie niebezpieczeństwa, gdy 
krok ten zostanie bezskutecznym, zarządzą 
naprawę drogi na koszt zobowiązanych i 


właściwy organ bezpośredni o tem zawia-, 


domią. 


IV. Postanowienia przechodowe. 

§. 34. Ustawa ta obowiązywać będzie 
od 1. Stycznia roku następującego po jej o- 
głoszeniu. 

$. 35. Wykonanie tej ustawy polecam 
memu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Kronika. 


|  Kurjerek lwowski. 
Lwów na dobre rozkoncertował się. W 
poniedziałek przybył do Lwowa jeden z najzna- 
komitszych tegoczesnych wioloncelistów, p. Feri 
Klezer dla odegrania tı jednego koncertu. Zaraz 
po przybyciu swojem do Lwowa uświetnił pan 
Klezer pierwszy wieczorek Towarzystwa muzycz- 
nego odegraniem dwóch bagatelek, za co obsy- 
pano go hucznemi oklaskami, bo teź grą swoją 
wprowadził do zachwytu słnchaczów. Duwiaduje- 
my się, Że koncert jego ze współudziałem pp. 
Marka i Miknlego odbędzie się w niedzielę w 
sali ratuszowej. 

— Dziś, w sali ratnszowej koncert znakomi- 
tego pianisty Hans -v. Bfillow. 
Jutro t. j. we czwartek ujrzymy na sce- 
nie naszej „Pół miliona* na dochód p. Huberta, 
Zachęcać publiczności nie widzimy potrzeby, bo 
czterdziestoletnie zasługi na scenie beneficjanta 
nie potrzebują reklamy. 
Nadworny malarz padyszacha rodak nasz 
p. Chlebowski, o którego wysokim talencie tak 
pochlebnie wspominają dzienniki, zajęty jest obe- 
cnie przygotowaniem na wystawę wiedeńską wiel- 
kiego płótna z dziejów tureckich. 
Na liczne zapytania dla czego odłożono 
powtórne przedstawienie „Kumoszek z Windsoru* 
odpowiadamy, Że dyrekcja nważała za stosowne 
poczynić niektóre zmiany i skrócenia tak w tło- 
maczenin jak też i w przebiegu całej komedji. 

— Dowiadujemy się, że Stow. pocztmietrzów 
i eksp. al, Buk. i W. Ks, krakowskiego w 
potycjach swych do sejmı z Izb handlowych po- 
ruszyło sprawę dotacji stałej pocztm. i ekspy- 
dytorów. Na czasie było podniesienie tej sprawy, 
dziwić się bowiem trzeba byłe, jak ludzie którzy 
przy czasach dzisiejszych li tylko pocztą zatru- 
dnieni byli i obocznego zarobku zwłaszcza u nas 
w kraja (gdzie ludność izraelicka wszelki handel 
i przemysł, asekuracje, trafiki, grunta około mia- 
sta miasteczka i wsi posiada albo wydzierzawić 
umie) znaleść nie mogli dotacjami 180 złr. rocz- 
nie wynoszącymi wyżyć, jak ci ludzie ubierać się 
mogli stanowiąc jedyną czasem inteligencję w 
miasteczku jak rząd dotąd sam nie uznał po- 
trzeby płacenia tych funkcjonarjuszów swoich 
odpowiednio do stanowiska jakie się należy na- 
czelnikom urzędu, ludziom którzy tysiące w swo- 
ich 1ęku mają co chwili, którym powierza pu- 
bliczność swoje mienie swój honor. Tylko tem 
sobie tłómaczyć możemy zaniedbanie tej ważnej 
dla ustroju państwowego klasy urzędników, ża u 
nas system oszczędzania na pierwszym miejscu a 
dobrobyt krajów wygoda dla publiczności, przy- 
chylność dla rządu na drugiem miejscu. Płaca 
500 zir. nie jest nawet dostateczną dla pocztmi- 
strzów bo trzebaby tak usytnować tych urzędni- 
ków aby im na posadzie zależało wtedy ustaną 
ciągłe skargi na opieszałość wtedy postąpi po- 
cztowa instytucja w Austrji o krok wprzód i 
ztówna się z pocztą szwajcarską, belgijską i an- 
gielską. 

— Nie małym czynnikiem do rozwoju prze- 
mysłn i handlu są wszelkie stowarzyszenia rze- 
mieślnicze, zawiązywane w cełn popierania mate- 
rjalnych interesów klasy robotniczej, od dobroby- 
tn której zależy również dobrobyt krajowy. Sto- 
warzyszenia podob e, od lat wieln istniejące za 
granicą, m nas dopiero od niedawna weszły w 
Życie. Pierwszy przykład dał Poznań, za nim, 
mimo teroryzmu Moskwy niechętnie patrzącej na 
wszelką łączność i solidarność, poszła Warszawa, 
a od lat kilku miasto nasze zaczęło rozwijać się 
w tym kierunku. Zawiązano pod szczęśliwym go- 
dłem „Pracy“ towarzystwo szewców, dalej Towa- 
rzystwo krawców, które licząc 50 uczestników, 
rozpoczęły czynuości swoje zaledwie z dwutysię- 
cznym kapitałem, a dziś, jak to z pociechą w 
rocznem sprawozdaniu Towarzystwa widzimy, v- 
braca jnż szesnastotysięcznym kapitałem. Może 
to będzie zachętą dla innych przemysłowców. 

— Dzienniki amerykańskie w tych dniach 
puściły następującego bączka : Pewien profesor 
niemiecki wyprosił sobie u Thiersa dwóch żywych 
komnnistów, skazanych na śmierć, Dodu i Brun, 
których przyrzekł zabić, i dla badań naukowych 
przywrócić do życia w trzy miesiące po śmierci. 
Zamierzył on wypolnić ciała zabitych rozczynem 
wapna, aby je uchronić od zepsucia, a podług 
jego teorji wszystko jedno, czy ma ich przywró- 
cić do Życia w trzy miesiące, czy po trzystu la- 
tach. W obecności lekarzy i urzędników, profe- 
sor chloroformował obu komnnistów, wytoczył z 
nich krew, póki nie umarli, i napełnił ich ciała 
rozczynem wapna. Potem wysuszył trupy AŻ ze- 
schły i przybrały barwę pargaminową, i trzymał 
je przez trzy miesiące w izbie lekko ogrzanej, a 
potem przystąpił do odżywienia ich. Naprzód 
dwom zdrowym i silnym robotnikom puścił krew, 
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natomiast u Bruna zadziwiający wydala skutek 
Zaczął on przewracać oczyma, muszkuły się oży= 
wiły, serce dało znak życia, nakoniec, o tryumf 
umiejętności! po 14 godzinach starania bardzo 
troskliwego, Brun przemówił, zerwał sią ze sto= 
łu, wypił duszkiem filiżankę bulionu i kilka un- 
cyj koniakn, i skarzył się tylko na ból w ciele, 
osobliwie w tych jego częściach, któremi leżał na 
stole, yje on zdrów i rześki pod imieniem 
Fourbe w Szwajcarji. Przekonano się, że Dodu | 
nie mógł dlatego odzyskać życia, gdyż serce je- 
go było przerosłe tłuszczem Farsa. | 

— Od jednego z korespondentów naszych 
otrzymujemy co następuje: „Wysokie sfery rzą- 
du krajowego dokładnie są obznajomione, w ja- 
kim stosunku do kraju i jego ludności zostają 
szkoły buczackie pod dyrekcją bazylianów. Nie- | 
chcę na teraz rozszerzać się z opisem wielu do- Í 
tyczących szczegółów, zostawiając to na czas pó- | 
źniejszy, wspomnę li tylko w czasie obecnym. 
Pierwszych dni listopada pojawiła się lekka cho- | 
lera w Buczaczu, która tak przeraziła oo. bazy- | 
lianów. że niezwłocznie zamknęli szkoly, i na dni 
14 rozpuścili do domów uczączą się młodzież. ` 
Po upływie dni 14 a to 20. tm. pozjeżdżała się | 
dziatwa ze stron dość odległych, lecz niestety I 
00. bazylianie bez najmniejszej przyczyny, bo | 
o cholerze ani słychu, odroczyli zjazl dziatwy | 
aż do 2. grudnia, co o znaczne straty biednych 
rodziców i opiekunów przeprawiło.* W końcu ko- 
respondent kładzie skromne zapytanie: „czy go- 
dzi się tak postępować?“ 


W Adm'nistracji Gaz. Nar. złożyli: 
Na oświatę ludową: Prof. Biliński 10 złr, Do- 
chód z teatru amatorskiego, danego przez Józię, 
Albinę i Joannę 6 złr. Składka na imieninach 
panny Wandy Jakubowiczej z Czyżykowa w do- | 
mn jej ojca, konsyliarza Kurylowicza 12 zlr. | 


— Z Stowarzyszenia łyżwiarzy. Zapisy do 
stowarzyszenia łyżwiarzy na sezon tegoroczny 
przyjmuje księgarnia p. F. H. Richtera w hotelu 
Langa, 


— Kozłów 23. listopada. Korespondent 
Ds. Pols. z Kozłowa wziął sobie od dłuższego 
czasu za zadanie tutejsze pojedyńcze czyny prze- 
kręcać i fałszywie przedstawiać, a szacunku go- 
dne osobistości obrażać. Cho'era panująca w na- 
szem miasteczku i okolicy dostarcza mu dane dq_, 
rzekomej kroniki, która, tutaj jest rzeczywiście 
chronique scandaleuse. 

Uderza raz pomieniony p. korespondent na 
rzęd, że nie jest zbytnie czynnym i nie wysłal 
tutaj dotychczas z pół tnzina lekarzy i Kozłów 
nie otoczył murem chińskim. Znowu spotwarza 
p. korespondent tutejsze łac. duchowieństwo, 
którego nie uznaje za zupałnie nia omyłlne, 

W ostatniej swej korespondencji Dzien. 
Polski nr. 315. wybrał pomnieniony p. kore- 
spondent za cel swych pocisków osobę tutejszego 
burmistrza p. Java Kulibaby, który pomimo 
wstrzymanych targów tygodniowych nie zdołał 
zapobiedz temn, że na kilku furach sprzedawano 
po za obrębem miasteczka horribile dictu, gęsi i 
kapustę, które wedle twierdzenia p. korespon- 
denta są wielkiemi nośnikami cholery, 

My możemy rzekomeg» przyjaciela Indzko- 
ści w imieniu wielu rzeczoznawców zapewnić, że 
zawleczenie tej choroby jest jeszcza bardzo za- 
gadkowe, a znpełnia nie przydatną i uciążliwą 
rzeczą jast niezbędny rnch i napływ handlują- 
cej publiczności podczas targów tygodniowych 
wstrzymywać, zwlaszcza, Że zupełne zamknięcie 
miejscowości jest nie możebnem a zawleczenie 
może również podczas zwykłych i targowych dni 
mieć miejsce. Skargi pomienione odnosić się 
też mogą do chrzcin, wesel i pogrzebów, które 
obecnie także jak dawniej odbywają się. 

Co się tyczy poszczególnie Kozłowa i te- 
goż zwierzchności gminnej, to takowa w wyko- 
nywaniu poruczonych czynności a względnie z 
powodu panującej tutaj cholery zarządzonych 
środków sanitarno-policyjnych jest wzorem go- 
dnym naśladowania. jæ 

Naczelnik gminy tutejszej p. Jan Kuliba- 
ba nie jest wprawdzie żadnym bezwyznaniowym 
cywilizatorem, tylko prostym czytać i pisać u- 
miejącym włościaninem, obdarzonym zdrowym na- 
turalnym rozumem i rozsądkiem, który swój 
ciężki urząd z taktem i poczuciem przyjętych 
na siebie obowiązków ku zupełnemu zadowoleniu 
ogółu wypełnia. Dane zresztą zawsze naj pewniej ; 
liczby popierają. | 

W Kozłowie i Dmuchawcu zachorowało na 
4500 ludności dotychczas 152 mieszkańców na 
cholerę, z których 36 umarło, gdy pod kierun- 
kiem tegoż samego lekarza w pobliskiej miej- 
scowości Taurowie na 1600 dusz zachorowało w 
połowie tego czasu 168 mieszkańców, z których 
83, a zatem połowa umarła, Leczenie we wszy- 
stkich trzech powyższych miejscowościach było 
jednakowe. W Taurowie niweczy złośliwe i ogra- 
niczone indywidynm, usiłowanio z poświęceniem 
polączone lekarza, drugi przyjacieł ludzkości cho- 
dzi od chałupy do chałupy i rozdziela chorym 
swe krople „na robaki* (sic), uznając cholerę 
za chimerę; a wskutek tego lekarz albo zupeł- 
nie albo zapóźno o zasłabnięciach powiadomio- 
nym bywa, 

W Kozłowie zaś oddziaływało zbawiennie, 
wskutek troskliwej pieczy lekarza na usunięcie 
cholery Ścisłe przeprowadzenie zarządzonej przez 
niego policji zdrowia, natychmiastowe doniesienie 
o wypadku choroby względnie zasłabnięcin, po- 
trzebne pielęgnowanie i opieka chorych, istnie- 
jące Środki lecznice i bezwło zne ubezwonienie 
(desinfekcja), Tan jasny stan rzeczy zbija nie- 
dorzeczne zarzuty czynione miejscowej zwierzch- 
ności i tejże przełożonym. 

W końcu ośmielamy się udzielić p. kore- 
spondentowi dobrze zrozumianą radę, aby raczej 
ws własnym zakresie działania był sobie i ogó- 
lowi pożytecznym, jak podejmował się reformy 
tych rzeczy, o których najmniejszego niema po- | 
jęcia, i wreszcie wyrażamy tylko nasz żal, że 
redakcja Dziennika Polskiego podobnym plo- 
tkom swe łamy otwiera, 


(N.) Tarnów d. 23. listopada, (W spra- 
wie domu więzennego w Tarnowie.) Już to nie 
po raz pierwszy odzywamy się w dziennikach pu- 
bliecznych, nie raz to już jeden, bo jak grad sy- 
pały się i sypią relacje do c. k. sądu wyższego 


— 


w Krakowie, by jakoś zaradził co do rozprze- 


strzenienia tntejszego domu więziennego, ale te 
wszystkie głosy pozostały dotąd głosem wołają- 
cego na puszczy, 

Zbytecznie rozwodziłbym się tutaj nad opi- 
sem stanu więźniów z jednej a ilością i jakością 


i krew tę wprowadził w żyły trupów, a potóm j kaźni więziennych z drugiej strony, dosyć zdaje 
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— Bany 


, Jak dotychczas przechowuje tutejszy dom 
więzienny przeszło 300 więźniów dorosłych i kil- 


koro dzieci, które matkom swym, będącym w 
śledztwie, jako niemowlęta towarzyszą. Do umie- 
Szczenia tej ogromnej liczby więźniów służy 19 
lzdebek, z których Żadaa bez oczywistego nara 
ania się więźniów na rozliczne choroby nad 10 
Osób mieścić nie powinna, tak, że już w najgor- 
Szym razie, wliczywszy i szpitał znacznie „zała- 
dniony, w wszystkich tych kaźuiach najwięcej 200 
osób zmieścić się potrafi. Jest to fakt niepotrze- 
bujący bliższych komentarzy, a o tyle smutny i 
bardzo smntny, że i istnieje coś podobnego w 
Państwie, które ze względów nibyto ludzkości 
zniosło więźniom kajdany, kary cielesne itp. !| 

Ciekawy może kto będzie, gdzie się mieści 
reszta 100 więźniów ? Otóż razem w tych samych 
kaźniach po 20 w jednej. Zdaje nam się, że 
stan wiadomy jest dobrze posłom, pp. „Rutow- 
skiemu i Spławińskiemu, a skoro liczne interpe- 
lacje do sądu wyższego na nic dotychczas się nie 
przydały, prosimy przeto tych panów, by sprawę 
tę w Wys. sejmie poruszyli, a to jeżeli już nie 
ze względu na samych więźniów, to przynajmniej 
na mieszkańców Tarnowa, którzy przy pierwszym 
u nas wybuchu cholery, jak najsilniejszy jej ro- 
zwój w mieście, domowi więziennemu zawdzięczyć 
będą musieli. 


Z Horodenki. (Jeszcze o hr. Dzieduszy- 
ckim.) Na posiedzeniu walnego zebrania członków 
Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów pry- 
watnych powiecie horodeńskim, dnia 20. b. m., 

| zast. przew. przy czynności odnowienia Wydziału 

| wymienia dotkliwą stratę, jaką oddział i Towa- 


rzystwo ogółem poniosło przez zgon Mieczysława 
hr. Dzieduszyckiego (zaszły w dniu 26. lip- 
| ca br.), któren jak do wszelkich instytucji ro 
jących wielka pożytek klasom Riga w 
i tutaj czynnej przyłożył ręki, a PE om 
Wydziałowi poriatowemu i walnym w ik a 
wpływem swoim i znaczeniem, jako (e Re 
| bry służbodawca (co w familii Dziednszy i 
| cnotą jest powszechną) jednał przystępują cyc , 
| ił liczni ków na rzecz Towarzystwa, 
| gromadził licznie człon o 2. ach” 
stałym rocznym datkiem w kwocie 24 z a ja 
| patkował się i wytrwał do ostatka jako jedyny 
wspierający członek w powiecie horodeńskim. 
Była też nadzieja, a raczej pewność, że Żyjąc 
| dłużej, pozyska dla Towarzystwa członków ró- 
wuych sobie, w czem mu długotrwala choroba 
przedtem przeszkodziła. Dziś, gdy ta nadzieja 
zgasła, wzmianka na tem miejsen niech mu slu- 
ły za pomnik ze strony tych, co stratę jego o- 
conić umieją, i na próżno oglądają się, kimby 
ten ubytek zastąpić ! 
—- Wykaz zmarłych osób od 1. do 3, 
i a 1872. 
| iw Niedzielski, oficjał Izby obrach. 61 
|. ua suchoty. Józef Adamczuk, właściciel dora 
51 |. powiesił się. Alojzy Płatyński, R, tę: 
rza 8 |. ua zapalenie płuc. Mateusz Dow an o 
30 pułkn liu. 22 1. na tyfus. Filip Kling, in- 
walid 48 1. na tuberkuły. Józef. Raganowicz, 
syn kowala 6 |. na ospę. Franciszek Rymurz, 
zarobnik 40 l. na cholerę. Marja Mazur, zaro- 
bnica 43 |. na cholerę. Marja Szydłowska, zaro- 
bnica 37 1. ma cholerę. Anna Maczau, „zarobnica 
80 1. ze starości. Leopold Kunasiewicz, pou. 
oficjał sądowy 68 l. na rozdęcie pluc, Jaa Kli- 
panowski, pen. kancelista 46 |. na cholerę, Au- 
toni Olszewski, syn obywatela 12 |. na suchoty. 
Karoi Piler, szewc 31 l. na suchoty. Jaa Pta- 
Szyński, krawiec 30 I. na udar mózgu. Anasta- 
zja Kordasz, uboga 50 1. ze starości. Stefan 
Winczuryk, stróż 28 1. złamanie ziobra. Mał- 
goszata Sauer, zarobnica 50 l. na cholerę. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Obwieszczenie. Komisja krajowa dla spraw 
chowa koni podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości wynik rozdania nagród za staranny 
chów komi. s 

Tego roku rozdawano nagrody w 8 miejsco- 
wościach w Rzeszowie, Tarnowie, Przemyślu, 
Tarnopolu, Stanisławowie, Stryju, Wadowicach i 
w Now, Sączu. Z koni przyprowadzonych na te 
place premiowania zostały dopuszczone do nbie- 
gania się o nagrody ogółem 80 sztuk; gdyż 
względem tych tylko dopełniono warunków prze- 
Pisanych dla ubiegających się o nagrody a ogło- 
Szonych  obwieszczeniem komisji i krajowej dla 
Bpraw chowu koni z d. 28. sierpnia br. 

Z tych 80 sztuk koni otrzymały 42 koni 
nagrody w dukatach; mianowicie trzy ogiery po 
20 sztuk dukatów; a to w Tarnowie, Tarnopolu 
i Stanisławowie; jeden ogier w Tarnowie 10 du- 
katów; a 11 klaczy po 6 dukatów. 

Prócz tego przyznane medale srebrne ośmna - 
stu chodowcom koni za staranny chów przedsta- 
Wionych do nagrody klaczy, 

Reszcie nbiegających się na ten raz aieprzy- 
znano nagrody. 

Z xomisji krajowej dla spraw chowu koni. 

Lwów dnia 18. listopada 1872. 


Wrocław dnia 23. listopada. (Koresp. 
Gaz. Nar.) Stan atmosfery od przeszłego ty- 
Bodnia nie wielkiej uległ zmianie — powietrze 
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ozostało dżdżyste i przekropne przy temperatu- 

e. na tę bol bardzo łagodnej. W niektórych 
krajach a mianowicie w Anglii i na Węgrzech 
bardzo się skarzą na zbyteczną wilgoć, która 
już dzisiaj na młode oziminy bardzo szkodliwe 
wywiera skutki. ; A 

W handlu zbożowym od kilkn dni jeden z 
nader ważnych czynników usuniętym został, wy- 
wóz bowiem z portów moskiewskich baltyckiego 
morza z powodu lodów stał się już uiemożeb- 
nym i nie prędzej jak na przyszłą wiosnę A 
nowo się rozpoczuie. Tymczasem jak donoszą A 
150.000  wespli żyta po składach a , 
mianowicie w Rybińsku, na otworzenie žag ugi 
czeka. Targi angielskie w ostatnim ibis sj 
wiele ożywione były, albowiem kupujący dosy 
jeszcze zaopatrzoni z wielą powściągliwością Ly 
stępowali, podczas gdy sprzedający apan P 
dobór kraju, do Żadnych koncesji nakloni 3 
nie chcieli, i ceny pozostały bez zmiany. Dowóz 
zresztą dosyć był Znaczny, a obecnie 389 okrę- 
tów ze zbożem do Anglii płynie (w przeszłym 
roku o tym saimym cza ie było ich 402). 

We Fraucji, gdzie dowozy na targi zua- 
cznie zwolniały, usposobienie „bardzo Fela 
gtałe i nawet ceny w wielu miejscach płacono 
wyższe. W Paryżu mąkę notowano drożej, albo- 
wiem zapasy jej bardzo są małe. Marsylia w 0- 
statnim tygodniu prawie Żadnego dowozu nie 
miała, a że wywóz dosyć był znaczuy, tenden- 
cja podwyżki przeważać zaczęła. 

Targi belgijskie przy zwiększonym dowo- 
zie dosyć ożywione były, a w Antwerpii „Z po- 
wodu dość znacznego mywozu do Holandii i pro- 
wincji nadreńskich, ceny notowano wyższe. 

W Holandji, gdzie zapasy zboża bardzo 
zredukowane a dowoży chwilowo nader są małe, 
usposobienie pannje stałe i ceny ku podwyżce 
dążą. , 

W południowych Niemczech i prowiucjach 
uadreńskich targi bardzo trzymały się stale, na 
niektórych placach nawet, jak w Kolonii, ceny 
notowano wyższe. I w innych stronach Niemiec, 
pomimo że tu i owdzie tendencja wsteczna prze- 
bijać zaczęła, usposobienie zawsze utrzymuje się 
stałe i nikt na serjo w żadne stanowcze obni- 
Żenie nie wierzy. Na naszej ostatniej giełdzie 
notowano 1000 kilo pszenicy ua ten miesiąc 85 
tal., tyleż żyta na ten miesiąc 59'/, tal., na li- 
stopad-grudzień 58*/, tal., na grudzień-styczeń 
581/, tal, ua kwiecisń-maj 58'/, tal. 

Targ nasz dzisiejszy przy średnim dowo 
zie niezmienne utrzymał ceny — notowano: 

Pszenica za 100 kilogr. (około 200 f. w, 
biała 7 — 9'/, tal, żóła 7 —- 8%, talarów, 

Żyto za 100 kilogr. 51/, — 6'/, tal. 

Jęczmień za 100 kilogr. 5 — 5Y, tal. 

Owies za 100 kilogr, 41, — 45/1s tal. 

Groch za 100 kilogr. 5 — 53/, tal. 

Wyka za 100 kilogr. 4 — 4! tal. 

Łubin za 100 kilegr, żółty Pa —3!/, tal., 
niebieski 3 — 3!/, tal. 

Rzep za 100 kilogr. 9%, — 10%, tal. 

Rzepik za 100 kilgr. 9*/,, — 10), tal. 

Koniczyna za 50 kilogr. (około 100 f. w.) 
biała 17'/, -- 21'/, tal, czerwona 141, do 
16'/4 talarów 

Okowita stale za 100 litrów (100 
kw. p.) 100°% Trall. w miejscu, na ten miesiąc 
na listopad-gradzień 18'/, tal, na kwiecień 
maj 187/, tal, 

Banknoty austrjackie 925/, tal, za 150 zł. 

Banknoty rosyjsko - polskie 
90 rubli. 

„ Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Poto- 
cki i spółka. Filia wrocławska. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 14. do 26. listopada 1872, 

Zboża. Pszenica 170 f.  czelna biała 
11.50 — 12 zl., czelna żółta lub czerwona 
11 do 11.75 zł., białą dobra sucha 10.50 
do 11.25 zł}, dobra sucha czerwona lub żółta 
10.50 do 11.25 zł., ordynaryjna lub wilgotna 
10.25 — 10.50 zł. 

Żyto 160 f. najlepsze suche 8 — 8.15 
zł., średnie lub wilgotne 7.60—7.70 zł. 

Jęczmień 140 f. 6.30 — 6.50 zł. 

Owies 100 f. 3.25—3.,40 zł. 

Hreczka 140 f. 6.20 zł. 


Kukurudza 170 f. 7.50 zł. s 

Nasiona. Koniczyna 180 f. przednia 
43 — 44 zł,, średnia 40 zł., ordynaryjna 
40 zł. 


Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150 f. 
11.25 — 12 zł. 
Lnianka 150 f. 9.25 — 9.75 zt. 
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 195/, 
9%,1zł., z umową na listopad-marzec 19.50 


zł., na sierpień 20 zł. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje LE rafinuwany stopień 13, spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 75. 

Bank krajowy galicyjski przy placu 


Marjachim wydaje Asygnaty kasowe: 
b procentowe za Sdniowem wypowiedzenim 
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823/, tal. za 


= pływu. i 
Regularnie zabierał bywało głos i dr. 
Smolka i rozwijał zawsze w ten sam sposób 
swoją ideę tederacyjną. 


Teraz niema Bo iego w sejmie, a 
dr. Smolka milczał, Manae inni mowcy, i 
zastąpili nieobecnego Borkowskiego i milczą- 
cego Smolkę, a rezultat był bardzo świetny. 
Wprawdzie Poprawka księcia Czartory- 


skiego, wyrażającą ubolewanie z powodu po- 
rzucenia polityki ugodowej, została większo- 
ścią głosów odrzuconą ale Śmiało przepo- 
wiedzieć można, iż było to ostatnie zwycię- 
ztwo dotychczasowej większości sejmowej, 
zwycięztwo to bowiem rozprzęgło tę większość 
zupełnie, jak to się wkrótce pokaże. Około 
chorągwi, wywieszonej przez księcia Czarto- 
ryskiego, gromadzi się coraz większa liczba 
posłów. Wielu posłom jeszcze trudno było 
rozstać» lą - z dotychczasowym  przywódzcą, 
dr. Grocholskim, lecz i sam dr. Grocholski 
przewidywał bliski upadek tej większości i 
zwracał Uwagę, że jeśli rząd i większość 
Rady państwa jeszcze i w tej sesji rajchsra- 
towej nie nada Galicji pożądanego rozszerze- 
nia autonomii, to z tego, co się objawiło w 
Izbie, wnosić możną 7 pewnością, iż przy- 
szły sejm pójdzie drogą przez księcia Czar- 
toryskiego i księdza Kaczałę wytkniętą. 
Gdyby tylko to opamiętanie się nie było za 
późne, gdyby tylko nie przyszło po uchwa- 
leniu wyborów bezpośrednich, po zniesieniu 
zupełnem autonomiji | 


Dwaj kompetenc; osady członków 
Wydziału krajowego. kargec czynnie, jak juz 
donosiliśmy, uwijają się i agitują w komisji, 
wysadzonej do Sprawozdania z czynności Wy- 
działu. Skłonili oni zręcznie tę komisję do 
przeobrażenia się w sąd dyscyplinarny nad 
Wydziałem krajowym To co członek naj- 
skrajniejszej lewicy P sejmie węgierskim, 
Simonyi, zamierza swym wnioskiem 0 usta- 
nowieniu komisji do zbadania czynności mi- 
nisterstwa węgierskiego, to ci dwaj panowie 
przeprowadzić usiłują bez uchwały sejmu. 
Wprawdzie niema widoku, aby się Im to po- 
wiodło nawet w komisji, której większość 
już pomiarkowała iż tym agitatorom chodzi 
o dostanie się do Wydziału krajowego. Ale 
walkę stoczą oni w sejmie, sekundowani przez 
Dzien. Pol., którego jeden z tych kompeten- 
tów jest opiekunem, . 

Na początku wczorajszego posiedzenia 
uchwalono subwencję 10.000 Towarzystwu O- 
pieki narodowej — posłów naszych wielu by- 
ło wtenczas w bufęcie, przeciw głosowali 
tylko moskalofile i nierozumiejący 0 co idzie 
włościanie, którzy zawsze Są przeciwko wszel- 


czas głosowania nie było. 


Rozprawy nad projektem ustawy drogo- 
wej odłożono do jutra, A tymczasem projekt 
posła Torosiewicza, który znają czytelnicy Z 
pisma naszego, przesłano do komisji, Wię- 
kszości sejmowej projekt komisji nie przy- 
Padł do myśli, a to głównie z powodu wpro- 
wadzenia dróg gminno-konkurencyjnych, Spo- 
sób utrzymywania ich według projektu ai 
misji uważają za niemożliwy w naszych sto- 
sunkach, Dla przeprowadzenia i utrzymania 
takich dróg trzebaby każdemu Wydziałowi 
powiatowemu dać po dwie kompanie wojska. 


d Komisja drogowa zebrała się zaraz po 
posiedzeniu sejmowem, i uchwaliła obstawać 
przy swoim projekcie. 


Zapytywany przed tygodniem komisarz 
rządowy, jak rząd zapatruję się na okręgi 
gminne, dziś odebrał z Wiednia zawiadomie- 
nie, iż rząd nie życzy sobie tego, należy się 
więc obawiać, aby ta okoliczność nie wpły- 
nęła na opóźnienie pracy komisji. 


Wczoraj podkomitet mia} zdawać spra- 
wozdanie w komisji w sprawie propinacyjnej. 


Posłowie składali wizytę ks. Kaczale w 
dowód uznania dla jego mowy, która w mie- 
Ście jest przedmiotem ogólnego zajęcia. Ks. 
Czartoryski poniedziałkowem wystąpieniem 
postawił się jako naczelnik stronnictwa, zlu- 
zował dr. Smolkę, przyciągnął od razu wie- 
le osób, «tąd dają Się słyszeć głosy, iż w 
razie zmiany w polityce rządowej ks. Jerzy 
musi zająć ważne stanowisko, 

W sejmie berlińskim wniosek dr. Szuma- 
na przy drngiem czytaniu, aby ustawę o or- 
dynacji powiatowej rozciągnąć i na ziemie 
Polskie, został odrzucony 250 głosami prze- 
ciwko 82 — jest to największa liczba gło- 
sów, jaką obecnie w Izbie niższej zdołała 
zgromadzić opozycja. 


płacą |żądają płacą | żądają 


kim wydatkom. Hr. Potocki głosował za u- 
dzieleniem. Hr. Gołuchowskiego w Izbie pod- 


Porządek dzienny : 

1) Sprawozdanie komisji drogowej o 
zmianie ustawy drogowej; 2) Sprawozdanie 
komisji budżetowej o budżecie domu obiąka- 
nych na Kulparkowie. 

Sejm górno-austrjacki rozpoczął dn. 25. 
obrady nad ustawą o zniesieniu opłaty szkol- 
nej. Biskup Rudiger postawił wniosek przej- 
ścia do porządku dziennego. 

Independance Belge z d. 25. donosi, że 
położenie rzeczy w Paryżu jest bardzo na- 
prężone. Prawica projektuje jenerała Chan- 
garnier na następcę Thiersa, Thiers obstaje 
przy swoich zapatrywaniach. 


| EE ZO A NĄ 
Telegramy Gazety Narodowej, 


Praga d. 26 listopada. Pisma cze- 
skie ogłaszają oświadczenie klubu posłów 
czeskich (deklarantów), że opór bierny w 
sprawach szkolnych nie należy do punk- 
tów programu prawno-politycznego, a do- 
tyczące korporacje (Rady i Wydziały po- 
wiatowe, tudzież komitety szkolne) mogą 
tak postępować jak się im wydaje. 


Wersal d. 21. listopada. Posie- 
dzenie komisji Zgromadzenia narodowego. 
Batbie odczytał sprawozdanie większości, 
polecające nagły wniosek, aby utworzyć 
komisję piętnastu dla przygotowania pro- 
jektu ustawy o odpowiedzialności mini- 
strów. Sprawozdanie powiada, że odpo- 
wiadanie na mesaż byłoby nie na miej- 
scu, gdyż Thiers jest tylko delegatem 
Zgromadzenia narodowego; i nie poleca 
roztrząsania kwestji w mesażu poruszo- 
nych. — Sprawozdanie to będzie zapewne 
jutro Zgromadzeniu przedłożone. 

Jaki obrót weźmie przesilenie, nie- 
wiadomo; pogłoski w tym względzie krążą 
najsprzeczniejsze. 


Berlin d. 26. listopada. Izba po- 
słów przyjęła w trzeciem czytaniu wnio- 
sek o ordynacji -powiatowej w redakcji 
rządowej, po długiej mowie ministra 
spraw wewnętrznych, przy imiennem gło- 
sowaniu, większością 288 głosów przeciw 
91. Przeciw głosowali Polacy, przeważna 
część centrum i część konserwatystów. 


S 


Przyjechall do Lwowa d. 26. listopada, 


Hotel Zorza: Pp. br. Dzieduszycki z 
Gwoźdzca. E. Łobaczewski z Przemyśla. J. Ty- 
szkowski z Rybotycz. M. Utrycki z Hliboki. 


Hotel Langa: S. Janczarski z Pańczo- 
wy. B. Exselbirth z Odesy. Z. Herschmann z 
Wiednia. J. Reinhardt z Wiednia. L, Mozer z 
Saleburga. C. Jermy z Czerniowiec. 


NZOZ ANNA 
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» do Czerniowiec „ 6 » 47 rano. 
» 1 » 12 „ 15 wpołud. 
» S 11 „ 43 wieczór. 

» do Brod. i Złocz. iy 6 d 27 rano. 
B A n 12 „ — popołud: 
. > s » — wieczórj 

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 

Podzamcze. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą 

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w nocy. 
P » 12 „ 26 wpolud. 


NN 
Kursa Giełdy wiedeńskiej 
z dnia 25. listopada 1872 


godz. 2 min. 20 po południu. 


. Wiedeń. Akcje franko aust-. 144.75, We- 
Blerskie kredyt. 137.00. Anglo-austr. 338.50. 
Unionsbank 282.25. Kolei Karola Lud. 229.00. 
Kolej siedmiogr. 180.00. Kolei połudn. 202,00. 
Kolej Alfólda 173.00. Kolei Elżbiety 248.50. 
olej lwowsko-czerniow. 147.50. Węg.Nordost. 
157.50. Kolei połnocnej 211.50. Kolei Rudolfa 
173,90. Węgierska Ostbahn 128.00. Indemnzacji 
galicyjskie 17.75. Losy z roku 1864 145.00. 


E Akcje koloi koszycko-oderbergskiej 189,75. 
anku obrotowego 252.00. Losy tur. 77.00. 
Akcje banku budow. 178.00. Kolei państwowe. 

- Banku związk. 376.00. Losy wągier. 
102.25. Ros, bankn. rent, hyp. 236.50. Kolei Nad- 


dniestr, 113.00. Rubel ros. 1.47. Usposobienie: 
mocne. 


= 


Z doja 25, listopada 1872. 
Bodzina 10, minut — przed południem, 


3 Akcje kred, 349,75. Anglo-austr. 340.00. 
abee 285.00. Kolej Kar. Ludw., 229.00. 
olej połudn, 203.50. Franko-austr. 145.00. Lo- 
8y z 1860 r. 103.50. Napoleondor 8.66. Tram- 
way 385.00. Usposobienie : mocne. 


3 dnia 23. listopada 1872. 
R 5 minut 10, po południu. 
erlin, Ruble papier, 823/,. Akcje kredyt: 
ję Tola. Lombardy 1241/,. Galitior 105°/,. Ko- 
J państwową 2081/1. Rumuńsks 47". Bank- 


noty austr, 927 1 
bardzo mocno lies Losy 1864 947/,. Usposoh, 


_ REZ KL PIZ 


W TEATRZE bhr. SKARBKA. 
Pod artystyczną dyrekcją Witalisa Smo- 
chowskie go. 

W środę d. 27, listopada 1872, 
ZEMST A 
komedja w 4 aktach Aleksandra hr. Fredre 

Osoby : i 
Cześnik Raptusiewicz 
Klara, jego synowica 
Rejent Milczek 
Wacław, syn rejeuta 
Podstolina , 


P. Hubert, 
Pna. Doryng. 
w * w akPI Podwyszyński, 
P. Kwieciński, 
+ » „ Pni German, 


Wapkid alma ME Dobrzański 
Hotel Angielski: S. Barański z Radłowie. Dyndulski, marszałek ) czo- P. Galasiewicz. > 
O. Dobrowolski z Przybyłowa. W. Mierzyński z Smigalski, dworzanin ) śnika P. Bronowski 
Baryłowa. K. Rojewski z Cieszanowa. E. Rozwa- Perełka, kuchmistrz . i P Bąkowski. 
dowski z Hnatki, E. Bom z Sniatyna. Z. Bzro- Pierwszy à , P. Dworski : 
zowski z Stanisławowa. A, Napadiewicz z Wię- | Drugi pe 2 P. Skalski 
ckowiec. A. Żelechowski z Karowa. Murarze. Hajdnki. Pachołki, Druchny, Drobo- 
wie, Rzecz dzieje się na wsi. | 
Reżyser p. Dobrzański. 
. H 1 M „GE 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu Początek o godzinie Imej. 
Karola Ludwika, 
EA 
(Podlug zegaru lwowskiego.) ye SE 
Przychodzą NADE SŁANE. 
K rakowa do Lwowa o g. 5 m. Ś "wic Czytelnicy raczą zauważyć dzisiejsze ogło 
` 5 M 10 x Bed r. | szenie fabrykauta zegarków Filipa Fromma w +- 
WSTI 1 x „ 10 ŻA E AA Wiedniu, I. Rothenturmstrasgo 9, naprzeciwko i 
~ - » 38 58 rano. Wolizeile. Ceny tej firmy są najtańsze w całej 
z Brodów i Złoczowa É i id k > Popołud, ZAP, Każdy potrzebujący kupić zegarek 
n z » s” i > z niech się listownie zgłosi, a jeżeli pojedzie i 
» ” ano. = : . CN » 
» z 4% Pory popołud Wiednia, niech osobiście będzia w tym handlu 
Odchodzą Listowne polecenia wypełniają się rzetelni atak 
ze Lwowa do Krakowa o g, 11m. 28 wieczór jakby sam kupujący był obecnym, 
» » » 5, 5 rano, | 
' » » 5 » — popolud. 

4 
kiere cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów | 
R esciére du arry 

Z LONDYNU. 
Žadna choroba nieoprze się doli j 5 l | 
pęd p i się: elikatnej Revalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztó 
SAAB p RI, ML AAA ZAJ AKA 
echu, o; Y, suchoty, astinę, kaszol, niestrawność zatkani i ża f E 
poea La pes zawroty głowy, uderzenia krwi, szam w uszach, nudności edi aorar 
Re ufal: on na 8 pon melancholie, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wyci Podczas 
SIN a W T urągaty wszelkim "REN 3g 2 15.000 
arty . 73.621, iedeń. 1. lutego 1871 
Nieskończona wdzięczność zobowiązu; ilka wi Prz i 
ązuje mnie, przesłać Pauu kilka . P A 
copy „m okropną astmą, i nikt mi nie pomógł Dopiero stosując się r rady. j sk ej u zk 
pańskiej Revałescićre zupełnie uzdrowionym zostałem. Ip I olelari używając 


guik Nr. 65.715 
„tamie! Córka moja nie mogł i ić, — 
do najwyższego stopnia cierpienia * Dzistaj za 
szcza jej na chwilę. 

od Nr. 78.800. 

ażywszy sławną Revalesciórę pań 

roidałne zupełnie ukłaly! Moi e 
radzić, który od kilku tygodni na 


Po 


Revalescióre du 


10 zł. 

50 c i po 4 zł. 50 c. Czekolada w p = 
„ 50 c., w 

skład w WIEDNIU 
W porządnych aptekach i sklepach 
lub pebraniem pocztowam. 


uutów 20 zt., 


orlom, w Czerniowcach: u Alta, c. k 
meyer; w Kełemyi: nJ. Sidorowicz ; 
Zygmunta Ruckera aptekarza, 


. apt. obw., i 


wie: u J. Schaittera et 
wTarnowie: u A. 


Comp.; w Tarnopolu: u 
Tenczyna 


używając czekolady Revalescióre, zdrowie i wesołość 


godai p anym jestam, tak doskonałe 
; suchoty cierpi. Proszę zatem 
panu wiadomą adresą za opłatą Pocztową e najepiaszniej 

ecam się uniżenie Józef Ullein, architekt 
Barry pożywniejszą jast od mięsa, i o 
o ua w pepe blasz 


proszku lab w tabliczkach na 12 Gli; 
proszku na 120 fliżane, a 12 filiżanek 1 zł. 
arry du Barry* 


Tzenuych, Skład wiedeński wysyła też Revalescióre 


Ajencje: w Białej: n aptekarza Erich Keler, 
aptekarza, i u LE. Balsiewicza, w Brodach : u M. 


Piot Mikola anaro; 

i n Eiotra Mikolascha aptekarza, Leopolda tl 
u Karola Schubutha, u Jnliusza Reissa i u Jakóba ca; w BRR sera 
u Józefa v. Tórók; w Pradze: u Józ. Firsta: w Przemyślu u 


apt. pod Aniolom i u W. T. A. Wielogórskiego. 


ar on 
~ Paryż, IL. kwietnia. 1866. 
osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie einn Lud 
ni m 
. de Mo utlfntaw e 
P. Pai grudnia 1871. 
ego wieloletne cierpienia h - 
łekarstwo dobremu przyjaciełowi memu dh , 


o puszkę dwaf i ; 
mie pirshi “tuntowg dla niego pod moją 


Miesiące, w skutek 


> 


anych za pół funta 1 zł, 50 «©, za font 2 zł 

24 fnnty 36 zł. — Biszkokty w parkach po 

©, 24 Gliżanek 2 

10 zł, na 288 Gliż 20 zł, na 576 Glił 36 zł. 

st comp, Wallfischgasse 8, jskoteż wszędzi 
swoją xa przekazam 


w Bochni: o Franciszką Raisas, c. k. salinarnego 
S. Frauzosa i G. Grónspstna, aptekarz pod złotym 
a Ignacego Schnirch; w Grazu u braci Obarranz = 
u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u 
Tak, uF. W. Królikowskiego, / 
. M. v. Hąselmayers Erben: w Peazeie 
Edwarda Machalskiego; w Rzeszo. 
dr. A. Buchelta e. k. apteka obw. 


mk o 


prócz tego oszczędza więcej niż 50 rury By s 
2 


ok 


A. Morawetza i 


mema e~ 


Najprzednetjsze 


Ma : : _ITańsz od kr 444 3 ; wysyłam zs rem, do wszystkich s oloi żelazne 
towania priętowan. E asy: leal -Tidy tear z wady NA FETE Seemana eaa 
i Je p g | | (I k] EG l. Serravalio, aptek. w Tryjeście. sZĄ dwa razy rafinowaną, byzwonną niezapalną salonową nafte po 22 ct. za funt w 
| 
e 
i 
i 


Zya 
.20. 


HERBATA w proszku po złr. 


mą 
ach Gazety Narodowej Nr. 201 po- e 
waniem W. åd. Cieleskiemu $ ; „ » n białą SOL TEREN 
M “vdek skuteczny do odzyska, ia » » n kena © » » T nn nm 
wycieńczonyc ich słabości i 3 niej F i - 
sil jak róż bo „ła ie jącym na raz najmniej Cetnar, opuszczam I zł. na cetliarze ; 286 kupa- 
T lo leczenia sła c! jącym po kilka cetnarów, opuszczam prócz tego jeszcze 2°, nale żytości. — Stosowne 
systemu gruczełów limfatycznych , | naczynia wypożyczam za kaucją, „którą natychmiast po oddaniu naczynia w całości 
szkrofuł, pruchaienie kości, kataru zwracam. Mając dobrze urządzoną Rafinerję i zawsze zna ny zapas należycie oczyszczonej 


Sk ' ego i przeciw ełaboś_iom po cenach nizkich w handlu 
Bir t h częśći p ciała, rę opie Za najprzedniejszą jakość mojej nafty, jak równie za rzetelną wagę ręczy moja 
ut zawier: ; i j= |od vielu lat zna , ; 4 AEA 21 
zawiera w scbie 1 gran jado= |od wiek na trma. Piotr Miączyński we Lwowie, 


rin za wyleczenie mię z suchot przeż 
Irakarską błądnie wyrażone zostało, 79 biały indyjski 1-2 [p 


R s wisku tą. |w 
"Mot awi, a Tiatopadzie 1872. |m 1 funt 16 centów, z 


Jakób Krzeczunowicz. z cetnar 15 złr.a. w. — whandlu [m 


alendarz «| 5t. Markiewicza |" 


we Lwowie, w rynku |. 42. 


4233 5—? 


chińskie 
z zupełnie świeżego transportu 


po zł. 2. 2.40. 3. 4. 5. i po zł. 5.40 
za funt w. p. — poleca 


“FLYN 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w rynku pod l. 42. 
Polecam szczególnie moje herbaty 
Nr. 8. Zbiór majowy czarną po złr. 3. 
„ 4. Mieszankę Warszawską . n & 


u 


> narok 1873, 4%43 3—5 EE 
akładem i staraniem Towarzystwa 3 1 padaczkę) 
pomocy I preńsyć , na- Epilepsją leczy listownie 
< we wszystkich księgarniach. Cena po 2 od gwarancja -PE 
ów jest zniżoną na 30 ct. za egzem p g ancja 
o w tym wypadku, jeżeli się go na 
o wprost w Wydziale centralnym 


żelaza. — Zadaje się dorosłym 2—4 przy ulicy Sykslaskiej 1. 47. 


łyżeczek dziennie, dzieciom połowę. 
Główny skład we Lwowie w apt. 
J. Beisera. 4299 2—6 


od nĄZSOJ4 


LIKIER 
Monachorum Benedictinorum 


Opactwa w Fecamp, 


wynaleziony w 1510 r. znany pod 
nazwiskiem 


-IFZ 


4163 71—11 Dr. Olchowsky, Wrocław, 


"EC L iiag aa, oaos „Suchong 
w oryginalnych drewnianych Paczecz- 


sa o rednictwem Wydziałów powiatowych Kiper uzdolniony kach w cynie opakowana, zawierająca 


a Md ie zamówieniach samej herbaty 1%, wagi wiedeńskiej, za 
jura | 


"QT 


5 B , 
É f 
owarzystwa nad jeden tuzin|pcszukuje zajęcia swego fachu od 1. LINS i 
- e - 5 A šu] 3WeĘ paczeczk A. 
ię odbiorcom (nie członkom) 28%,|.tyrznia 1873 r. w jednym z większych ` Ogromne powodzenie tego środka žaležy 


J przy mniejszej ilości 209/,. R i i małej broszurce pod tyšułem: „Sposób! ,, 
a a mna rę” Wim wc Lwowi= lob w in- dza Bako! > jakości kartofti id jego własności sprowadzania na powierzch 
ż prze daż nem mieście większem w Galicj'. zboża i obiiczelaia Wydatku spi-|"3 ciała zapaleń i irrytacji, które dotknęly 4 N E 
= z O bliższe porozumienia uprasza pp. rytusu w gorzelnach”, wyłuszczyłem |"sjżywotniejsze organa ; me prze- ; : e 
A kuj ców przesyłać cferty pod adresem: zasady dokładnego zuaczenia jakiego Wy- paga on chorobę na części cista mniej deli- r Aay O apetyt, pomagający trawieniu, wzmacniający, łagodny i wykwin- 
4%) Eud WY Wzo Karola Gdań. jgatku właściciele gorzelni po swych gorzelni- atne i dnje większą łatwość uleczenia takowej. nego smaku, nie zostawia w ustach ani cierpkości, ani ognia, zyskał dzić sobie pierw- 
p È - py Sx A 4 g0 a a URAL. ch żącać mają. Duszę, iż tym sposobem po Najznakomitsi lekarze znłlecają go przeciw ku- szeństwo przed wszystkiemi likierami zastawianemi na stołach magnatów, we Wapa- 
s siu koleji Dniestrzańskiej skiego, ulica Grodzka pod Nr. 88 w łożyłem stole podstawy, bez których o rozu. tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom gard»||| niałych restauracjach, w prywatnych domach i w salonach książęcych. Codzienne 
że innego nabiału  |Krakowie. 4481 1—3 |mowanem prowadzenia gorzelni mowy być nie lanym, gryple, geśćcowi, bolom w krzyżach ||| użycie tego likieru ale umiarkowane usuwa wszelką niestrawność, zapobiega apoplekaji. 
\može. 4383 4—6 |itp. Użycie tego papiera bardzo proste, jedyne Stanowi on prócz tego niezawodny zachowawczy środek przeciw chołerze į wszelkim 
Egzemplarz tej broszury kosztuje wraz z prze- przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko chorobom epidemicznym jakiejkolwiek natnry. 
layika pocztewą 1 złr. w. a., którą to kwotę z lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 e. w , Znajduje się w butelkach i półbutolkach, BENEDICIINE jest do nabycia 
Paryzu. Dostać możua we Lwowie w ap*ece w wielkich magazynach i składach win i likierów tak we Francji jak i za granicą. 
p. Piotra Mikolascha, w Krakowie w aptece p We Lwowie lostuć zn mzua w cukiernach p, Leopolda 
| 44621 1—10 


> 26 aa KR Pa MYBZÓŁ 


mproszonej do tego P, L. Nanow- EE iłaściwe | 
MIEJSCE 


0 


s alicy Zimorowicza w domu Koral 
narożnym od ulicy Koralnickiej na 
ającej, której począwszy Od dnia 
ja b. r. co dni 15, a po otwarcim 
strzańskiej co dni 5 świeży nabiał 
+ 4472 1—3 

Marjan Dylewski, 


 JCZNIA ' 


"ną 3. lub 4. klasą reaing lub 
ią, poszukuje handel pló- 
=. owarów blawatnych i 
©. P bielizny braci Karol 

". a Sfechayer we Lwowie. 


|dokładnem wymienieniem swego adresu wprost 

do mnie przysłać należy. w ski kawi ep 
4 nuczynskiego, 0: aptece pp. a i s 

Dr. Rudolf Giinsberg, Mariss m SA w Kijowie w apte PP f- ci Eotiendera i Macieja HK osteckiego. 

| profesor drzy akademji technicznei|—— i = = 


we Lwowie. ZZ | EKI X Gościec i reumatyzm 


maj = I 4 


rr" 
Í ofiaroje swym Szanownym odbior, om irozsyła nn ta-|SR do wyleczenia. Najdoświadczeńszy, pra wdopodobnia jedy ny środek jest 


„ iove MAKO DĄ, moon iiz a -... Wata goścowa Dr. Pattisona, 


$ : 7 z on 5 s ie- jesi do tego siopnia pewnem, że w rasie bezaku- lui 1 i Jani : : : 
jest jedynie sprawdzonym środkiem upię edy ry ME ay się pieniędze. ie besaku-|azczególnie do użycia na cierpienia reumatyczne w twarzy, piersiach , szyji, na bó 


kszenia, wypróbowanym i uznanym jako |l|Mełasine, peręczony środek, aby w przeciągu 12|25bÓW, głowy i gościąc w kolanach, przeciw rwaniu czło ; i bi i 

- hy, f e ę p dm. Z 5! 2 ' ê 1 członków, cie 
najlepszy środek, aby cerę natychmiast a ną zawsze zginęły piegi, plamy ry cta daln Cale pakiety po 70 ct. półpakiety po 40 ct, wo Lwo mi U 8 sle de PSE 
zrobić mndzwyczajnie białą, delikatną i Eare aż” pskiecik Melusine 90 et.|Ryckera pod srebrnym orłem. À 4110 f 3 


miękką. I Flakon 1 atr. 50 cent. Amorlde, jedynie 


zegarków u 


Philipp Fromm 
Uhrenfabrik, 4884 3—16 


niejacy środek do natychmi:-| Pemma a SRA 


A. Maczuskiego Creme de Lys. stowego otrzymania białych rak, pod gwarancja, 


Rothenthurmstrasse 9. i ufawrć p 5 70 10— TR O 2 JEZ RE 

, Skutek tej niezrównanej pasty na twarz iiy Pachar 63 cut. X 3970 10—12 
gegenüber der Wollzeile. jet mad wszelkie spodziewanie i jedynie |" kaninen wade aiy bin w a miasta ma. opro Ż1ejS wem 
A, OSA amienny i nieprzy” i 


gadania Z wolnej ręki! 


poręczonym środkiem szybkiego i bielsze i najcays 


z Wazysikie ucgarki un seknndę regalo- A o EJ m z i U 7 s 
pod 1. domu 4. nowy ulica Jabłoejfj wane sprzedają się za Sietnią gwarancją | niewątpliwego wygubienia wszelkich wy jemoa woń naty at usunigla. 1 pakiet 45 ct. dla ludzkości można z całą ałasznością nazwać nowo otworzony oddział towarów 


Olejek orzechowy leniego Kiza. Ten olejek o- 


nieodpadający, trwały, niewidzialny na Niezrównany z dobroci jest Rixa Eaiina balsam 


| 
<ladająca się z domu parterowego pisemną. | rzutów na twarzy, zaskórników, piegów, rzechowy z wygniecionych. sielonyeh łupiń orses pierwszego 
wa a. stajen, 0 8 KE TWE U Ti plaia wątrobianych i węgrów. Cena 1 złr. chow red. nadaje Satdemu jasaema włosowi ele- je eńs dego a 
udówlę przydatnego. 4429 3— | A. Maczuskiego Savon an lait mną barwę. 1 flakon 25 ct. olejkowawy 15 et. ] | b zaru 7 a 
i st - c R. +. | at, | zł, e ous E [7 HET i å i ielkiej JARL i U 4) g 
adaość udziela wlasciciel w ka- z | ae ya midto tlllowe mie | "aisan mg ytong Uyen para views]  WIEEDSKIEG ONACOWAGO a 
i Śmiadowskich (kręcone słupy) piękności, najwybornicjsze mydlo do sów. Dr. Wackerson w Londynie wynalazł środek Wiedeń Praterstrasse Nr 16 (w podwórza) 
T” Srebrne zegarki. gotowalni, posiadające nieocenioną włas- płn Ojo komę oayt kept Goego aa ką p] ‘UUE SU DDU 1 . M 
i z h z s s 3 r i . ie ; in w r e, 2 ta aż z r : á u 
p ŁCZn6 dobra - spe] paz ` z pai A -H 12 ność OCZYSZCZANIA cery z wszelkich bradów wanieza tychże rono op f pP = fea go Gam znajdują ng: tak tanie, dobre i trwałe przedmioty, że lirmę tę polecić i 
i I dto, z obrączka złota | „ nii 18) M zę | nadania młodocianej twirzy nawet w ox całkiem siwych głowach porasiaja włosy, aji) możemy jak najmocniej. Mały wyciąg z wielkiego sklada towarów wystarczy, aby 
Stanis $ Y7 i 0. ze 98 ==; raei D e h 16 odeszłym wieku. Celia 60 ceng młodzi dostaja w 17. roku porost brody. Publi- udowodnić, że ten handel Jest w stanie wszystkiego dostarezyć z 
4 modowem, 1 4% po srobru. unker srebrny, ze szkłami podeszty - . M ” «aność uprasza się, by ten środek nie zamieniała N L ystkieg S ù 
| q 2 wolnej reki do sprzedania Daje: games rn | | A. Macznskiego Velontine, naj- z podobnemi awykłemi jarmarczaemi środkami. ajuowsze wynalazki wiedeńskie i towary będące 
s s > « c -MIr PTI aaye 5 z s 2 A s j 
s i wodze Melstwj teba Gór | | mm , delikatniejszy pu er ry owy. sphere 5a na włosy w oryginalnych na czasie, itko ta: 


leś w Sanockiem do wydrier- daiaski. « dtug. posł. łancasckiea. 12 15 z SIA z - k - TE Fsencja do portacanis Jodna faczecrka tej esroneji wystarczy, aby nią pozlocić trwale stare 
| ema lub do sprzedania, 1 = cup anier ie szklami krzysatał, są | rze nadaje jej świeżość młodocianą i do ksdzierżawienia włosów w przeciaga 5 minut kosztowności. Mobtarze itp., bos wasęlkich przyrtądów. Fłakonik wyslarczy na wielką ileść 
i wiadomość w kancelarii adwo- l] , FA kop rta firt, Pac wakien. 18 25 białość i utrzymuje twarz zawsze czysto kędałerkawi się każdy włos falisto. Fiasteeaka O5c.| KE przedmiotów i kosztuje 60 et. 
J : Remontar „Princo of Wales" o szkł. ; 2 © Rixa tentownna wodna do wywabinnin) Faks sama: esencja do posrabrzanió 40 ot 
Hiryszkiewiczn we Lwowie f) krzysriał.. o złota talmi z krótkim | i gładko. Cens 1 złr. 50 cent. ŻA ng zorze e rol A pra Guikle modas aku H da kino : : 
» pe: EN tD K Rataton. 1 pm m onter bez kluczyka do io lm A. Maczuskiego pomada z tha- zę s jaciej olwiek ery AA jes szkodzenia Lys M=> „greraacją 1 sl. 50 ct. dow 6 pna rm póz dopł 00) | 
4 uru p. Walentego Ban owicza pod: ro t ze sctkłami rza: szczu niedźwiedzi, nieoceniony 0: terji. Flakonik 42 et, Gaty garnitur, brosza i kólczyki x kruszcu, które nigdy nie czarnie zdobione kamieniami | 
wę rz diay Koporniks obok gmachu i adsonar EW EET 20) 2> 39 chronny środek przeciw wypadaniu wło- Er zr pał med ej rosie K= alu, 1 Ż0'et. ć a = 4a ojej z a 1 
pa 1 +. kcedytowego. 4475 2—6 1 srebrny pac tea a RZ to- s s sów przez co takowe otrzymują się gla- iel wa brunatao iub czarno.Snbstancja ta złożoną TE Piękne przybory do płoania te srebra chiaskiege, 1awlsrajyce: kalamare; plarecanieskę, pióra, 
"gie zę se, (r = | so dko świecąco i gqato, W zapachach różnych BRM Jest alesskod liwa. Pakiecik 90 et. | lak, trzonka, ołówek, op'atki itp., pląknio wyrzmza”c, Ieiwe da ponani w kieszeni 1 80, 
Olo z t damskie. iató cach 50 cnt > zne szczoteczki do zębów, 45 cat. ma. 12 szsak lyżek stolowych, które zawsze biate będą, kosrtają E zl. 5U cz, DE atluk łyżeczek d 
j l i Złoty zenek Naa z długim łańco- Próg eA 1 r mę; li- € Eter do wygaubienia much, w przeciagu 5 mi- wt kang które aa biało będą, +0 18 Virada E ago pry kd b d, "chockia 00: dk. 
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opatrzony stemplem firmy, 


a> Móc, Dom komisowo- We Lwowie do nabycia w aptece ZYG tare na konie 
han UNTA RUCKERA. 948 11—12 arg i 
2 dlo W y L. Sroczyń- x W tejże samej aptece dostać TĄ wy: Dyrekcj a. 


Desynfekcja. 


Kwas karbolowy surowy 607, cetnar 35 zir. w. a. 
4 części kwasu os 100 części mudy, służą do desyn 
fskcji płynnych odchodków. 

Wapno karbolowe, cetnar 12 zir. w. a. 
do posypywania odchodków stałych w kloakach, trán- 
zetach, śmieciowiskach etc, 


Siarkan żelaza, cetnar 7 złr. w. a. p 
6 częś i rozpuszczone w 100 części wody do desynfekcji 
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borny środek przeciw Kaszłowi, chrypce, 


i skiego w Krakowie, ho- zafiegmieniu i astmie z3 50 ct. 


à Przy wysyłkach pocztowych pobiera się| SERKFERATZOERISZTNE SWE za pa DUETE 
tel Saski, 4466 2—3 |za opakowanie 20 c. PakrPanaTOR OTRZYMAL MEDAL ZŁOTY | 16,600 Fa. Nacnobr, 


Kaszel u dzieci i koklusz. Ji *AROCH 


Natychmiastowe wyleczenie przez użycie aatispasmodycznego Potwierdzony przez DYCZNĄ fraacuzką 
syropu Oskara Desa 8i, aptekarza i chemika w Strasburgu ELIXIR pokrzepiający a przeciw goraczkowy, wyborny dla osób uelikatu: cl 


w Abacji. Ten wyborny preparat, o któ Że TREE E z P ! Sk, Kok: Bar 
k -i : rym mamy pod ręką tysiące i wslubionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. |'ardz 
najchlubniejszych świadectw, uzyskał użycie w najżnaczniejszych szpita- || skuteczny przeciw goraczkom i utracie sił po gorączkach, jak rownież przeciw 


KUMMKM. 


KKKAKEKE 
kladzie P. Mikolasza wa Lwowie. 


Mo IEA A 


jecipnych we Francji. 7 i j 
lach ER I KARR a yar i "A zimiicom tak pospolitym w naszym kraju. tak płynnych jako też stałych odchodków. 
j so | nakoche / ŻEL E © połączeniu, przeciwko niedo- {was karbolowy czysty, funt 2 złr. w. a. 
Jeneralny skład dla całej Austrji | LAROCHE Z AZEM krwistości, bladaczce i słabościom Kwas k 1 część RACE 100 części wody służy do desyn- 


fekcji powietrza w miejscach zamkniętych i używa się 
za pomocą maszynki do rozpylania. 4386 6—12 


KKAMMAMAMAMNKKAM. 


u JÓZEFA FÜRST, aptekarza w Pradze am Porzicz. szkrofulicznym. 
i 22; OWIE :pt. P. MIKOLASCH; » Kral TZ 
< Sklad we Lwowie z apłokiea EJES ARRON kawie w apen p. Tranesya FE Brodzcb w apt. H Kallak; w Ki Jenie składzie = 
sz ssęlkotowannm | RZ RZE OKKKUAIAAAAAIADLKAWAKAKAAAMAZO 
i 
Z drukarni „Qazety Narodowej* pod zarządem A. Sk 
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